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Przed wyborem prezydenta 
miasta Krakowa. 


II. 
Doniosłość wyboru. 


Wybór prezydenta miasta Krakowa ma w 0- 
becnym wypadku szersze, niż zwykle, znaczenie, 
i wpływem swoim ogarnia k'aj cały. 

Od początku ery konstytucyjrej kraj nasz 
czerpie kandydatów, na kierujące w rządzie i 
autoncmii stanowiska, z jednej tylko klasy spo- 
łecznej To jest jego nieszczęściem. Nie do jego 
potrzeb i społecznych ew.luey | dobiera się lu- 
dzi, lecz zanurza się wiecznie rękę w jedorj i 
tejsatoej arnie rodowo-magnackiej z której wy- 
chodzą nazwiska kierojących osobistości, pra- 
goących potem nagiąć «rej cały, z jego przyro- 
dzonym ustrojem społecznym i politycznym cha- 
rakterem, do zapatrywań, wyniesionych z je- 
dnej tylko sfery towarzyskiej, podzielanych 
przez szczupłą liczebnie, lecz potężną, wpływami 
i zaufaniem sfer decydojących, klikę polityczną. 
To przycinanie organizmu krajowego i narodo- 
wego, do niskiej miary koter:jaych interesów, 
niby na łożu Prokrusta, odbywa się w Ga- 
licyi lat z górą 30. Z wyjątkiem jednego Zy- 
blikiewicza, który szczęśliwej, przypadkowej 
niemal okoliczności miał do zawdzięczenia, Że 
zdołał objiwić swcje osobiste, rzeczywiście wy- 
bitae zdolności, stali u steru kraja zawsze lu 
dzie albo rodowo, albo, co najmniej, polityczną 
wiarą z sobą spokrewnieni. 

Czyżby zdolaości, ofiarność i gorliwość w speł- 
niania przyjętych obowiązków, miały być przy- 
rodzoną cechą jednej tylko klasy i jednego kie- 
runku politycznego ? 

Kraj doznawał o lmiany o tyle, że raz wseho 
dnie skrzydło magnacko konserwatywnego obo- 
zu dostarezało mu sterników, dragi raz o ich 
wyborze decydowało skrzydło zachodnie, kra- 
kowskie. Miliony ludności, opinia kraju, jako 
taka, nigdy tutaj głosu nie miały; nie liczono jn 
się z niemi przy doborze ludzi, wybrani zaś 
dostojaicy przychodzili z gotowym programem 
w którego ramy wtłaczali postulaty kraju, warunki 
jego społecznego i ekonomicznego rozwoju. Obe- 
cny sian kraju, opłakany pod względem kultu- 
rainym i materyaloym, jest żywem świadectwem 
w ten sposób pojmowanego systemu. Kraj stał 
się przedmiotem politowania przyjae ół, — arą 
gania wrogów. 

Walka o panowanie nad Galicyą między dwo- 
ma potężnemi skrzydłami arystokratyczno- kon 
serwatywnej kliki, wybucha raz jawniej, to 
znowu nurtuje cichaczem. Ostatnie wypadki 
lwowskie podmyły stanowisko wschodnio ga- 
licyjskich możnowładców. W chwili wykrycia 
nadużyć w Galicyjskiej Kasie Oszczędności, żle 
tajona radość błysnpęła przez żrenice konserwa 
tystów. „Demokracya straci wpływy i znacze 
nie, demokracya skompromitowała siebie i kraj 
cały!” Jeden z najwybitniejszych mężów możno 
władczej partyi ronił w Sejmie łzy narodowego 
wstydu... Pospieszono się jednak w ocenie sy- 
tnacyj; wstyd trzeba było zarezerwować dla 
bliższych, politycznych kuzynów. Zaczęto szukać 
winnycb; znaleziono ich bez tradpości, a byli 
tam, gdzie być musieli... Demokracya nie mogła 
odpowiadać za nadzór, za kierunek, — bo ich 
nie dzierżyła w swem ręka. 

Organ panów krakowskich w jednej chwili 
zrozumiał położenie. „Lwowscy panowie skra- 
chowali się na gieldzie.. . politycznej, — teraz 
kolej na odepchniętą chwilowo od wielkiego oł- 
tarza partyę krakowską“. W konserwatywnym 
klubie krakowskim, w Czasie, zwracano zgra- 


Tram świerk. 


Z SZAREJ PRZĘDZY. 


Powleść współczesna 


w dwóch tomach. 


TOM I. 


(Ciąg dalszy.) 


34 
27 maja. 


Jest ta zwyczaj obchodzenia tak zwanej ngra- 
nicznej procesyi“. Gdy już siewy i roboty wio: 
senne w polu skończone, gdy już żyto zacznie 
się kłosić, „wtedy idą posłańcy po wsi od chaty 
do chaty i „wybierają“ na procesyę. Ile kto 
może, daje, czy grosz, ezy ziarno, „Szy kaszę. 
Wszystko to odnoszą do księdza i proszą o 
procesyę. 

W oznaczony dzień procesyi, przyszli guapo- 
daraa mnie prosić, abym dzieci od nauki uwol- 
niła i sama także z niemi na procesyę poszła. 
Reno już ażała przed moim gankiem fura, sa- 
ścielona białą płachtą. Gmina mi ją przysłała, 

Po mszy Świętej procesya wyruszyła z ko 

śsioła, z chorągwiami, „ołtarzykami* z krzy, 
żem, poszła drogą, aż do miejsca, gdzie się 
pela Dąbrowy schodzą z polami sąsiedniej wai. 
Tutaj granica. Zeszła więc procesya na mie 
dzę, rozwinęła się długim barwnym wężem i 
tak poczęła iść granicami wsi, ażeby przez 
wszystkie pola, łąki, błonia i lasy obejść wio- 
skę do koła. Na granicy od wschodu, zachoda, 
południa i północy, ksiądz odczytywał modli- 
twy, a starszy brat zakopał w ziemię jednę 


bnie, ale wcale niedwuznacznie uwagę, że teraz 
kolej na tych, co zdala stali cd Lwowa. Kata 
strofa, wstrząsająca krajem całym, to pomost 
dla nowej załogi, formującej się w Krakowie. 
Trzeba tedy szukać ludzi, którzyby pierwsze 
zajęli placówki. 

I tutaj znowu w całej pełni wystąpił stary 
szablon. Nie „najdzielniejszy i najlepszy“, lecz 
najpokażniejszy tradycyą, mieniem, wpływami i 
majątkiem, miał być pionierem kratowskich pa- 
nów. Wybór padł na hr. Andrzeja Po 
toekiego. Może on tak daleko sięgających 
aspiracyj nawet nie miał, może on sam czuł, 
że mie stało mu dość czasu i sposobności do 
wybicia się z pomiędzy najbliższych sobie, aby 
miał tytuł do stawania na ich czele. Ale kaza 
no mu. 

Trzeba było upatrzonego kandydata pchnąć 
na drabinę, po której szczeblach szybko wycho- 
dzi się na pore Był radcą miejskim; cóż ła- 
twiejszego, jak zrobić go wiceprezydentem? Ra- 
chuby zawiodły; wiceprezydentura dostała się 
w inne ręce. W krótkim czasie po tej klęsce 
zmieniła się jednak 8ytuacya w kraju na ko- 
rzyść partyi krakowskiej, więc chociaż temusa- 
mema kandydatowi nie przybyło zasług, a może 
nawet ubyło mu popularności, postanowiono prze- 
bojem zdobyć dla niego prezydenturę miasta 
Krakowa, bo to szczebel, po którym już tylko 
krok jeden ku górze... 

Nie wiedzieć, co tutaj więcej podziwiać : czy 
odwagę narzucania swej woli i gorączkę wła 
dzy, czy powolność tych, na których ostatecznie 
liczono. Organ krakowskich panów nie zadał g3- 
bie nawet trudu wyłuszezenia przed wyborcami 
tych przymiotów i zaslug, któreby przemawiały 
za nadaniem kandydatowi jego partyi prawa 
do najwyższej, autonomicznej godności w mieście. 
Zlekceważono tę opinię, i zadowolono się kon- 
szachtami i „obrabianiem* radców. „Zdobyć! 
cichaezem potrzebną liczbę głosów i na pewnia 
ka iść do wyborów; po co tłómaczyć się przed 
tłumem!*.., 

I dzieje się rzecz prawdziwie gorsząca. Lu 
dzie, którzy bez najmniejszej wątpliwości więcej 
mieliby argumentów na poparcie własnej 
swojej kandydaiary na godność prezydenta, 
od jednego z najmłodszych swoich w radzie 
ctwie kolegów, uważają się za powołanych do 
fsraowania jego właśnie kandydatury... Jedni 
z nieh nie rozumią, że są pionkami na koteryj- 
no magnackiej szachownicy, drudzy, wiedząc o 
tem, pragną zawczasu stanąć u boku nowego 
0 szcze. 

Rozgrywa się więc ną krakowskim bruku 
walka z demokracyą, z mieszczaństwem, o zdo- 
bycie, na jego terenie, dla obozu konserwa 
tywnego, — etapu do dalszego pochodu. 
Krakowska prezydentura, to nie cel: to środek 
do znacznie dalej sięgających planów. Na tea 
etap nie wysyła się człowieka po to, aby tam na- 
miot swój rozbił; oB tutaj ma zyskać ostrogi do 
godności dalszych, on tutaj zorganizować ma 
partyzantów. 


Więc nie dla tego, że hr. Andrzej Potocki na- 
leży do stery towarzyskiej, pochodzeniem i oto- 
czeniem od mieszczaństwa różnej, występujemy 
przeciwko jego kandydaturze na prezydenta mia- 
sta Krakowa. On jest dla nas Polakiem i oby- 
watelem wcale przeż to nie gorszym od innych, 
że los uczynił go spadkobiercą głośnego w na- 
rodzie el i pięknej fortuny. Nawet prze- 
konania jego polityczne nie zagradzają mu, w 
naszem przekonaniu, drogi do miejskich godno- 
ści. Lecz walczymy i podnosimy głos przestro 
gi przeciwko jego obecnej kandydaturze dla te 
go, Że w E myka a A ÓWE ak |od.  - „aaa. uwa | od jego osoby odłączono jego imię 


ewangelię, napisaną na ćwiartce papieru. Proce- 
aya ta skończyła się o godzinie 7 wieczór, bo 
|eeż niemały kawał ziemi miała do obejścia. Są 
już we wsi teraz wszyscy spokojniejsi, że 
grad nie spadnie na te pola. 

Gdzie było możaa jechać, tam było jako tako, 
ale zdarzały się miejsca, gdzie nietylko, że nie było 
można przejechać, ale nawet musiaso i mnie 
i księdza przenosić, czy to przez wodę, czy 
przez moczary. 

Wiara luda, to jego potęga i jego sila. Jak 
też by ten srodze kaleczył rdzeń olbrzymiego 
dębu, ktoby u ludu począł niszczyć wiarę i 
ufność jego w moc modlitwy! 

Z procesyi wróciłam rozrzewnioną. Hej, Wwy, 
co Czas i Życie trwonicie i na sianiu niewiary 
i brudu, przyjdżcie i popatrzcie, jak lad granice 
swoje otacza szańcem wiary! 

29 maja. 

Pan Łomski tak się zirytował sprawą prze- 
granego stawu, iż chce Dąbrowę sprzedać. Te- 
raz wyjeżdża stąd zupełnie. — W dworze tym- 
czasem zamieszka rządea, 
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Bronia B. ciężko chora na tyfus. Położenie 
joj okropne. Ani opieki, ani pomoey, ani środ- 
ków na lekarzy. Jakże. mi jej żal serdecznie. 
Też to prawdziwie samotną w takiej niedoli 
czuje się biedna pracownica, gdy choroba u jej 
łoża stanie... Czy nad choremi nauczycielkami 
i nauczycielami czuwa kto? Czy jest jakaś po- 
czciwa dłoń, która przyjdzie z pomocą, da środ- 
ki na doktora i lekarstwo? 

Mają tam gdzieś kasę chorych i najubożsi ro- 
botnicy, ale nauczyciele jej nie mają. 

Któż o tem myśli, któż pyta o ich los? 


rodowe wraz z jego fortuną, i gdyby starto zeń 
koteryjną, czy też polityczną barwę, — nie sta- 
łoby rzeczowych argumentów, dających mu pier- 
wszeństwo przed człowiekiem, który może nie 
posiada wszystkich waranków na prezyden- 
ta Krakowa, lecz posiada ich na wszelki sposób 
wiele, a okazał je w długoletniej wyłącznie dla 
miasta poświęconej służbie, której najlepsze la- 
ta swego Życia poświęcił. 

Niechże więc radcy miejscy, dążąc jutro do 
urny wyborczej, pamiętają, że każdy z nich jest 
przedstawicielem miasta i kraju; że nie o są- 
siedzką ani towarzyską przysługę tutaj idzie, 
lecz o spełnienie aktu, mającego świadczyć o 
dojrzałości i samowiedzy mieszczaństwa krakow- 
skiego, które rdzennie jest demokratycznem 
i nigdy innem być nie moża. Jeżeliby reprezen- 
tacya miasta Krakowa, ulegając agitacyom, gor- 
szący dała przykład zapozBania swoich przeko- 
nań i dążności, czegóż spodziewać się mamy od 
braci młodszej, zdanej tak często na łaskę i 
niełaskę agitatorów ? 


Sprawy krajowe. 


Lwów, 13 czerwca. 
(Subwencye na budowę dróg.) 

Na rok 1899 wstawił Sejm do budżetu krajo- 
wego kwotę 460.000 złr. do dyspozycyi Wy- 
działu krajowego na subwencyonowanie budowy 
dróg powiatowych i gminnych. Z sumy tej przy- 
znał Wydział krajowy bezzwrotne subwencye na- 
stępującym wydziałom powiatowym: 

Rohatyn na drogę Rohatyn-Potok-Czercze 
1700 złr., na drogę Bukaczowce Kołokoli 500 
złr. Nisko na drogę Majdan Stacy Rozwadów 
9000 złr. Nowy Targ na drogę Łysa Polana- 
Morskie Oko 12.000 złr.; na drogi zakopiańskie 
1000 złr.; na drogę Łysa Polana Jaszczurówka 
1735 złr. Cieszanów na drogę Żuków Do- 
liny-Ruda 429 złr. 74 ct. Buczacz na drogę 
Jazłowiec-Niżniów 5000 złr. Jarosław na 
drogę Bystrowice-Przeworsk 4786 złr. 25 et. 
Łańcut na drogę Przeworsk Markowa 4000 
złr., na drogę Przeworsk Maćkówka 3000 złr., 
na drogę do Rakszawy 1582 śłr. 75 et. Rawa 
na drogę Lubycza Józefówka 10.000 złr., na 
drogę Rawa-Niemirów 5000 złr. Śniatyn na 
drogę Zabłotów Różniów 7000 ałr. Myślenice 
na drogę Zembrzyce-Biertowice 6000 złr.; na 
drogę Lubień Mszana Dolna 1000 złr; na most 
na Skawie w Bystrej 500 złr. Tarnopol na 
drogę Tarnopol- Grzymałów-Obarzańce 8000 złr. 
Kamionka Strumiłowa na droge Busk 
Chołojów 1800 złr.; na drogę Busk Toporów 
2000 złr; na drogę Kamionka.Batiatycze 1634 
złr. 64 złr.; na drogę Nowosiółki Lisko 6600 
złr.; Gródek na drogę Gródek-Dobrzany 3000 
złr.; Gródek-Hoszany 1279 złr. 70 ct; na drogę 
Kamieniobród-Jerzyna 2000 złr. Staremiasto 
na drogę Ławrów-Mszanica 4560 złr. 28 et. 

Przemyśl na drogę Chałupki: Nienowice 
4.000 złr. Limanowa na drogę Kasinka Msza- 
ua 4.000 złr.; na drogę Młyniec-Ujanowiee. S o- 
kal na drogę Sokal-Tartaków 10.000 złr.; na 
drogę Sokal Krystynopci 1.319 złr. 15 et. Kol- 
buszows na drogę Kolbuszowa-Sedziszów zł”. 
7.801 et. 6; na drogę Kolbuszowa Mielec 2.000 
złr. Wadowice na drogę Pasieka-Brzeźnica 
1.000 złr. Brody na drogę Brody Szczurowice 
4000 złr. Brzeżany na drogę Horodyszcze- 
Kozłów 1.000 złr. Rzeszów na drogę Tyczyn- 
Jawornik 5.000 złr. Wieliczka na drogę 
Swiątaiki. Swoszowice 2.866 złr. 66 ct Bor- 
szczów na drogę Perejmy Szyszkowce 3 521 
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złr. 73 ct. Zbaraż na drogę Zbaraż-Podwoło- 
ezyska i Zbaraż Brzeżownica 8.000 złr. T rem- 
bowla na drogę Janów Kobyłowłoki 1.359 złr. 
43 ct. Horodenka na drogę Niezwiska Ober- 
tyn 3.000 złr. Gorlice na drogę Gładyszów- 
Ujście Ruskie 2.000 złr. Pilzno na drogę Pil- 
zao- Wielopole 2.000 złr. Tarnobrzeg na dro- 

gę Rozwadów-Brandwica 1.000 złr., na drogę 
Giębów. -Stale 2.000 złr. Ropczyce na drogę 
Kolbuszowa Sędziszów 11:8 złr. 5 ct. Sanok 
na drogę Markowce Pisarowce 1.500 złr. Bób r- 
ba na drogę Bryńce-Choderkowce 4000 złr. 
Mościska na drogę Pokość-Husaków-Rado- 
chońce 3.000 złr. Dobromil na drogę Kro- 
ścienko-Kużmina 5.000 złr. Husiatyn na dro- 
zę Husiatyn Probażna i Hausiatyn Postołówka 
8.000 złr. Źydaczów na drogę Stryj Żurawno 
3 000 złr. Rudki na drogę Radki- Sądowa Wi- 
sznia 1 500 złr. 

Kraków na drogę Zwierzyniec-Wola Pistow- 
ska 3.000 złr. Złoczów na drogę Złoczów- 
Dunajów 3.000 ałr. Tarnów na drogę Koszy 
ce Wierzchosławice 1.000 słr. Bochnia na 
drogi gminne 1.000 złr. Przemyślany na 
drogę Przemyślany-Pomorzany 4.000 złr. Sa m- 
bor na drogę Sambor-Mościska 1.220 złr. 51 ct. 
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Po upadku u Dupuy'ego. 


Większością aż 150 głosów ukaliła Izba fran- 
cuska ministra Karola Dupuy'ego. Prezydent 
republiki z zupełnem spokojem zniesie upadek 
tego ministerstwa, a może nawet odetchnie swo- 
bodniej, że los uwolnił go od prezydenta mini- 
strów, którego Paryżanie przezwali fiche-la-guigne, 
mając na myśli, że przynosi on nieszczęście 
prezydontom republiki. Za ministerstwa Dupuy'e- 
go Carnot został zamordowany; za minister- 
stwa Dupuy'ego CasimirPóćrier w niezwy- 
kłych warunkach musiał z godności prezydenta 
zrezygnować; Dupuy był również na czele rządu, 
kiedy Feliks Faure umarł nagłą śmiercią; 
wreszcie za rządów Dupuy’ ego Spotkała snie 
wcga prezydenta Loubeta w Auteuil. 

Minister mający tę sławę, Że przynosi nie- 
„zczęście prezydentom, a przytem sam marzący 
o godności prezydenta republiki musiał nie bar- 
dzo miłe uczucie wzbudzić w Loubet'cie, i cho- 
ciaż urzędowa nota Agencyi Havasa zapewnia, 
że rozstanie się Loubeta z prezydentem mini- 
strów było bardzo serdeczne, Paryżanie święcie 
przekonani 8%, że Loubet musi „być zadowolony, 
iż pozbył się owego fche-lar guigne. 

Cała prasa francuska Z zadziwiającą jedno- 
myślnością potępia obecnie działalność Dupuy'e- 
go i cieszy się z ustąpienia tego zbyt zręczne- 
go* Anvergnaty. „Będziemy mu wiecznie wdzię- 
ni — pisze bonapartysta Casssgnac w Autorité— 
za zło, jakie wyrządził republice". Dramont, 
antisemita, nazywa Dupny'ego słowami Tacyta: 
morbo proditor — zdrajca z choroby, z tempe- 
ramentu. Rochefort powiada Dupuy'emu na po- 
cieszenie tylko tyle, że jego następca będzie je- 
szcze gorszym. Lemaitre w Echo de Paris życzy 
Dupay'emu szczęśliwej podróży. Z pod pióra 
Clemenceau w Aurore wyrwało się westchnienie 
algi po upadku Dapuy'ego. „Wszyscy cieszyć 
się będą — pisze Clemenceau — gdy przyjdzie 
do steru mąż, który nie będzie , jak Dupuy, 
igrał z ustawami i nie będzie tak chwiejnym i 
nieobliczalnym. Socyalista Millerand nazywa ka- 
ryerę polityczną Dapuyeg> „przędzą zdrad”. 
Viviani w Petite Republigus pisze, że socyaliści 
niczego nie pragaą za swe zwycięstwo jak tyl- 
ko pewności, że nowy gabinet będzie energi- 


U ciebie ciasno, duszno, każdy kąt wyzyskany 
dziesięciokrotnie, każdy atom powietrza pory- 


Z Rady szkolnej krajowej przysłano mi za- wany chciwie, — a tu tyle fali zieleni, tyle 


wiadomienie, ażebym do prośby, wniesionej o 
aprobatę książeczki na nagrodę dla dzieci, za- 
łączyła egzemplarz w takiej oprawie, w jakiej 
miałby dzieciom być rozdawany. 

Zrozumiałam dobrze, o co się rozchodzi. Wło- 
żyłam więc znów egzemplarz w oprawie czer- 
wonej, z wyciśniętym białym orzełkiem, i na- 
pisałam: Wedle wezwania z dnia tego a tego, 
liczba ta i ta, przesyłam książeczkę w takiej 
oprawie, w jakiej ma być rozdawana dzieciom 
na nagrody. 


4 czerwca. 


Po długich nareszcie upałach, które znaczną 
szkodę w polu wyrządziły, deszcz pada i orze- 
Łwia ziemię. Po deszczu jeszcze piękniej, je- 
szcze zieleniej i jeszcze więcej kwiatów. Ku- 
kułki kukają, słowik żali się zeicha, skowronek 
modli się i godzinki śpiewa, a choć pszenica 
splewiona, przepiórka powtarza ciągle: pit-pi- 
lit... pit-pi-lit.. 

Ach wiosko! jak cudownie piękną jesteś! 
Jak ja cię kocham! Nie mogę już wyobrazić 
sobie życia bez ciebie! Skąd ci tyle, wiosko, 
ciszy i pieśni, kwiecia i słonecznych blasków, 
tyle pracy i bajek, tyle modlitw i niedolil... 

Czemże ty, stolico wspaniała, wydajesz mi 
się teraz, gdy ja wioskę kocham? Jesteś zimną, 
starą, kamienną figurą, przybraną w fałszywe 
stroje; jesto wielką kużnią upadków i grze- 
chów, miejscem gonitwy za kawałkiem chleba 
i fałszywą nutą pieśni miłości!... U ciebie 
wazystko, eo jest, jest dziełem rąk ladzkieh, 
a wo wsi cuda boże wokoło nas się ścielą. 


pola i łąk i lasów i dolin... 

Tutaj tak miło, choć przy chlebie czarnym, 
choć przy pracy ciężkiej, choć przy chatach 
dymnych!... 

5 czerwca. 

Tęskno mil... Jak ptak z rozpiętemi skrzydły, 
jak kwiat z rozwiniętym kielichem, jak błysk 
kagańca, stoi duch mój w tej ehwili na da- 
wanych tęsknie fali i pragnie lotu dia skrzydeł 
jasnych, woni dla kwiatu, a zapału dla ognia 
uczać. 

Tęskno mil... Wszystko, co mię otacza, wszy- 
stko, co się snuje przędzą dumań i marzeń, co 
drga w łonie gorącem | uczuciem, co stanowi tło 
moich prac, wydaje mi się jeszcze bardzo bla- 
dem i wątłem, zimnem i nieudolnem... Tęskno 
mi!... 

Akt... Jakże my z mszystkiem tem, czem się 
szczycimy i sławimy, jesteśmy drobni i ubodzy 
wobec cudów przyrody! Cóż cała nasza wiedza, 
owe wyaczone na pamięć daty, owe dyktowane 
rady i formułki, owe obwody matematyczne, — 
owi to wszystko jest wobec lasu, łąki i łanu 
zboża ?... 

Prawda i piękno, to treść przyrody, a u nas 
ileż fałszu, brzydoty i lichego naśladownietwal... 

Lud dlatego, że przyrodą poi się, przy niej 
warasta, żyje i uczy się, od niej czerpie swą 
mądrość i drogi życia wedle jej dróg prowadzi; 
lud dlatego nieporównanie jest od nas bogatszym 
duchowo. My, z tym zasobem wiedzy, jakie zdo- 
byliśmy z książek, radzi popisujemy się; lud 
kryje głęboko swojo spostrzeżenia i z wielkim 


ezniej bronił urządzeń republikańskich , nie do- 
puszczając dwuznaczności, jak Dupuy. Cornély 
traktuje 'w Figaro upadłego premiera z lekką 
ironią. Nie sądzi on, iżby Dupuy był wielkim 
Macchiavelem , za jakiego go okrzyknięto, gdyż 
jest on po prostu „dobry, tłusty jegomość”, który 
oburącz trzyma się życia i władzy. Nie było 
w nim ani odrobiny Paryżanina. „Witajcie go — 
woła Figaro — gdzieindziej, gdyż u stera rządu 
nie zobaczycie go już nigdy“. Inne dzienniki 
również są zdania, że Dupuy wyśpiewał już 
swoją pieśń. 

Dziwna rzecz jednakże, że ministerstwo Du- 
pay ego upadło z powoda nie dość energicznego 
zachowania się w sprawie Dreyfusa. Poprzedni 
gabinet Brissona upadł 55 pażdziernika 1899 
r. z wręcz przeciwnego powodu: był zanadto 
przychylny sprawie Dreyfasa. Jakże zmieniła 
się opinia publiczna we Francyi w ciągu tak 
krótkiego czasu. Wówczas chciano jeszcze rewi- 
zyę procesu powstrzymać, ukryć nadużycia przed 
oczyma świata. Dzisiaj, po wyświetleniu nadu- 
żyć, Francya domaga się ukarania winnych i 
wszyscy przekonani są, że nowy gabinet musi 
być gabinetem odwetu, który przeprowa- 
dzi ostateczną likwidaeyę sprawy Dreyfusa. 

Kto powołanym będzie utworzyć ten gabinet 
odwetu, dotychczas nie wiadomo. Wymieniane 
są wszelkie możliwe nazwiska: z jednej strony 
oportunista czystej wody Waldeck - Rous- 
Beau, z drugiej radykał Henryk Brisson. 
Największe szanse ma podobno Poincaré, je- 
en z gorących zwolenników rewizyi procesu 
Dreyfusa. Jego spowiedź, uczyniona z trybuny, 
zrobiła wielką sensacyę: był on ministrem finan- 
sów w gabinecie Dapuy'ego 1594 r., kiedy ska- 
zano Dreyfusa, a w przeszłym roku oświadczył 
z trybuny, iż szczęśliwym się ezuje, że może 
wreszcie publicznie wyznać, iż przekonanym 
jest o niewinności Dreyfusa i pragnie przepro- 
wadzenia rewizyi fatalnego procesa z 1894 r. 

Poincaré, młody i niezaprzeczeczenie jeden 
z najzdolniejszych polityków Francyi, należy do 
grupy t. zw. „Ateńczyków”, którzy w przemó- 
wieniach swych dbają o wykwintność i czystość 
języka. Był jaż kilkakrotnie ministrem, miał 
Eko oświaty i tekę skarbu. Poincaré jest sdb- 
telnym umysłem, a w polityce oportunistą nou- 
veau jeu. 

Co do innych osobistości, które Agencya Ha- 
vasa wymienia, jako domniemanych członków 
nowego rządu, są to wszystko zwolennicy rowi- 
zyi procesu Dreyfusa. 

Najważniejsze s4 w obecnej chwili teki mini- 
stra wojny i ministra sprawiedliwości. Obecny 
minister wojny inżynier K ra n tz, człowiek zdol- 
ny i energiczny, wejdzie prawdopodobnie iw 
skład nowego gabinetu: złożył on w ostatnim 
Czasie niezaprzeczene dowody swego szczerze 
republikańskiego usposobienia i wielkiej odwagi 
cywilnej. 

Kandydatem zaś do teki ministra sprawiedli- 
wości jest w pierwszym rzędzie słynny adwo- 
kat Waldeck-Rousseau, a następnie sena- 
tor Monis, obaj rewizyoniści, którzy nie wa- 
haliby się zreformować i odświeżyć nadbutwia- 
łego już sądownictwa francuskiego. 

Według ostatnich wiadomości, domniemana 
lista nowego gabioetu przedstawia się jak na- 
stępuje: Poicaró prezydyum i ministerstwo o- 
światy, Delcassć sprawy wewnętrzne, B ou r- 
geois sprawy zagraniczne, Kranz minister- 
stwo wojny, Rouvier lab Delombre mini- 
sterstwo skarbu, Waldeck-Rousseau lub 
Monis ministerstwo sprawiedliwości, L an es- 
san handel, Sarrien roboty publiczne, sena- 
tor Dupuy rolnietwo, Guillain kolonie. 


metru, rzeczy martwej, bądż co bądż nie pięknej; 
lud powiada: 

— Gdy się wierzby kłaniają „ do kościoła*- 

będzie pogoda, gdy od kościoła się kłaniają, bę 
dzie Błota. 
Czy to nie ładny barometr? Nataralnie, taki 
nasz Jaszczyszyn lub Staszczyszyn nie umie 
określić, że owo kłanianie się wierzb zależy od 
wiatru, ale jakże to spostrzeżenie swoje wypo- 
wiada pięknie i miło... 

Gdy się w życie ludu bliżej wejdzie, doznaje 
duch nasz tęsknoty za tem, co u luda bije sil- 
nem tętnem, a u nas zamiera. Jest to owa poe- 
tyczna struna życia, która czyni grube płótnianki 
milszemi nad miękkie tkaniny tybetów i lśniące 
jedwabie. 


6 czerwca. 


Państwo Łomscy sprzedają Dobrowę i wyjeż- 
dżają stąd jeszcze w tym tygodnia. Powiadają 
gospodarze, iż Dąbrowę kupuje pan Czesław. 
Miałożby to być prawdą ?... 

Zapewnie ożenił się już, albo wkrótce się 
ożeni i tutaj z młodą swoją żoną zamieszka. 
Dziwnieby to było. 

Nie umiem wypowiedzieć dobrze, jak ta wieść 
na mnie podziałała. 

Czyli mnie to gniewa, czy cieszy ?... Czy ja 
wiem ? Cóż mi zresztą na tem zależy ? 

(C. d. n.) 


tradem niezręczny badacz do nich się dopuka. 
My wróżymy o pogodzie lub słocie wedle baro- 
| zna ' 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 15 Czerwca 1899. 


W obecnej chwili właśnie toczą się rokowa- 
nia z Poincarćm. Według powszechnego 
mniemania przesilenie wkrótce rozwiązanem 20- 
stanie i może joszcze dzisiejsze telegramy przy- 
niosą nam wiadomość o ukonstytuowaniu się 
nowego gabinetu we Francyi. 
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Christiani skazany! 


Baron Christiani, sprawca niedorzecznego 
zamachu na prezydenta Loubeta w Auteuil, 
gkazany został przez sąd policyi po 
prawczej w Paryża na cztery lata wią- 
zienia. Jest to prawie najwyższy wymiar kary, 
jaki kodeks francuski wymierza za przestępstwo, 
popełnione przez Christianiego; ustawa bowiem 
wymierza karę od dwóch do pięciu lat wię 
zienia. 

Surowa ta kara spotkała Christianiego nie 
dlatego, że znieważył naczelnika państwa, gdyż 
pod tym względem prezydent republiki we Fran- 
cyi mie korzysta z Żadnej szczególnej opieki 
ustawy. Niewątpliwą tę lukę w ustawodawstwie 
repablikańskim wypełniono w ten sposób, że 
oskarżono Chbristianiego o czynne znieważenie 
osobistości rządowej podczas sprawowania przez 
nią urzędu. 

Czy Loubet sprawował swój urząd podczas 
pobytu w Auteuil, to wielka kwestya; w nacią- 
gany sposób można jednakże podciągnąć sytua- 
cyę pod to pojęcie, ponieważ jedaą z konsty- 
tucyjnie przewidzianych czynności prezyd:nta 
jest reprezentowanie państwa, a właśnie na wy- 
ścigach był on jako reprezentant repabliki. — 
Przysięgli może byliby uwolnili Christianiego, 
ale sąd policyi poprawczej skazał go i zastogo- 
wał wysoki wymiar kary. Stało się to w inte- 
resie powagi samej republiki i jej najwyższego 
przedstawiciela. Tego rodzaju dziki, brutalny 
i niedorzeczny zamach, nie powinien był sta- 
nowczo ujść bezkarnie. 

W toku rozprawy przed sądem policyi po- 
prawczej młody baron Christiani nie okazywał 
wcale ochoty do zostania męczennikiem za ideę. 
Tłomaczył się, iż polityka nie należy bynajmniej 
do jego upodobań, i Że czynu karygodnego do- 
puścił się w stanie wzbarzenia, które uczyniło 
go piepoczytalnym. 

Tłomaczenie to nie zmiękczyło jednakże sę- 
dziów. ŹŻręczna obrona adwokata Lavallée, 
który wysławiał uczciwość i łagodny charakter 
swego klienta, również nie wywarła wielkiego 
wrażenia. Sędziowie uznali raczej słuszność słów 
prokuratora, domagającego się wysokiego wy- 
miaru kary dla przykładu, zwłaszcza że Chri- 
stiani działał bądź co bądź z rozmysłem i z dziką 
brutalnością, i tylko tej okoliczności, Że laska 
mu się złamała o poręcz futela prezydyalnego, 
zawdzięczać należy, iż nie trafił prezydenta pro- 
sto w głowę. . 

Świadkowie książę de Broglie i hr. La- 
borde zeznawali na korzyść oskarżonego. Po- 
mimo tego sąd skazał go na cztery lata wię- 
zienia. 


Kronika krakowska. 


(Ulica Szpitalna. — Wspomnienia z chłopięcych 

lat i doświadczenia dojrzałego wieku. — Niespo- 

dziewane spotkanie. — Podejrzenia i wyjaśnie- 

mia. — W teatrze, w handlu „pod palmą“ i w 

kawiarni radcy. — Nasi dorożkarze. — Hen- 

szel z Krowodrzy. — Mój sen. — Plantacye 
miejskie). 

Ulica Szpitalna nie straciła dla mnie powa- 
ba. Kiedy jeszcze byłem studentem w gimnn- 
zyum św. Jacka, nieraz wymykałem się do 
pejsatych handlarzy starożytności, aby wesprzeć 
ich handel unikatem jakimś z podręczników 
szkolnych, który wprawdzie nie był mi zbyte- 
cznym, lecz w nierównie wyższym stopniu po- 
trzeba mi było pieniędzy. Przeznaczeniem też 
mojem było najwidoczniej cierpieć wieczyście 
na niewysychające pragnienie monety tak, jak 
znowu ulicy Szpitalnej danem było drażnić to 
moje pragnienie: za czasów studenckich wido- 
kiem antykwaryuszów, obecnie pałacem, przyj- 
mnjącym oszczędności od szezęśliwszych öde- 
mnie osobników, a wydającym je, w zamian za 
marny, podłużny świstek papiera, — wszystkim 
takim, jak ja, nieszczęśliwcom. Do tych pun- 
któw atrakcyjnych przyłączył się teraz na uli 
cy Szpitalnej nowy; jest nim teatr. Właśnie też 
zdążałem wczoraj na Fredrowskie „Damy i Hu 
zary“, ciesząc się z góry na wyskoki swojskie- 
go humoru, gdy spostrzegłem liczne grono męż- 
czyzn, przeważnie radtów miejskich, wychodzą- 
cych z owego pałacu, zwiększającego moją go- 
rączkę złota. 

— Pewnie — pomyślałem — odbywali skon- 
trum... Jeden z dyrektorów chory, więc kio wie, 
czy sam nie prosił, aby czuwano nad Kasą. Ho, 
ho! To nie lwowska Kasa... 

Tak dumając, natknąłem się ma jedaego z 
radców, ktory wraz z innymi dopiero co opu- 
ńcił progi zaczarowanego pałacn. Pu paru sło- 
wach powitania, strzeliłem zapytaniem: 

— I eóż, kochany mecenasie, kogóż wybie- 
rzecie prezydentem, bo to pojutrze wybory? 

Spostrzegłem po miewczasie, że, wbrew naj- 
szczerszym intencyom, dopuściłem się niedyskre- 
cyi, gdyż, podrażn'ony widoczuie mojem pytaniem 
radca, odparł gorączkowo: 

— Bo pan już sądzisz najwidoczniej, żeśmy 
spiskowali tutaj nad wyborem prezydenta... 

— Ależ, broń Boże — odrzekłem, — byłem 
pewny, Że to skontram... 

Radca umilkł, szliśmy chwilę, nie do siebie 
nie mówiąc. Mój towarzysz nie wytrzymał je- 
dnak i pierwszy przerwał milczenie: 

— Niech się wam tylko nie zdaje, że wy 
tam waszem skrobaniem w Reformw zaszko- 
dzicie Potockiema. Trzeba panu było słyszeć, 
jak najpoważniejsi obywatele potępiali te wa- 
sze... bajki... 

— Przepraszam mecenasa — rzekłem, — ale 
cóż to za „bajki* być mają? 

— No, niby te wasze gadania o tych 150-ciu 
tysiącach, wypłaconych przez hr. Andrzeja Po- 
toekiezo spadkobiercem 8. p. Bieleckiego. Było 
nas tam kilka adwokatów i wszyscy stwierdzi- 
liśmy jednogłośnie, że postąpienie hrabiego było 


najzupełniej poprawne. Był opiekunem małole- 
tnich, nie mógł więc robić prezentów z nieswo- 
ich funduszów. Sąd w trzeciej instancyi kazał 
mu wrócić wygraną z losów kaucyjnych, więc 
wypłacił ją wraz z odsetkami. Wszystko w po- 
rządku... 

— I któż mu z tego robi zarzut „niepopra- 
wności* ? Gdzież mecenas i kiedy ten zarzut 
wyczytał w Reformie? Opisaliśimy wypadek zu- 
pełnie przedmiotowo, — niech sobie czytelnik 
robi z tym fantem, co mu się podoba. Nie pi- 
szemy przecież dla niemowląt... 

— Tak, tak, to wszystko ładnie się mówi. 
Ale my was już znamy. Myślicie, że hr. Andrzej 
utrąceny jest w opinii publicznej. A ja Panu 
powiadam — rzekł z wielkim ferworem — żŻeście 
się grubo pomylili. Chciałeś pan wiedzieć, kto 
będzie we czwartek wybrany prezydentem, więc 
panu powiem: br. Andrzej Potocki. Wiedz 
pan, że 30 głosów ma już zapewnionych... 

— Et! Mój mecenasie, — rzekłem — kto wie, 
jak tam będzie przy głosowaniu: jeden się roz- 
choruje, drugi przyniesie w kieszonce od kami 
zelki gotową kartkę z Friedleinem. 

— Tere fere, mój panie — odparł żywo zwo 
lennik Potockiego. — Na to nas nie wezmą. 
Chorych z łóżkami pownosimy do sali, a kartki 
poznaczymy, i nikt nam się nie wymknie, kto 
raz dał słowo. 

Na ten luby temat bylibyśmy długą jeszcze 
toczyli pogawędkę, gdyby deszcz, wypocząwszy 
sobie przedtem przez kwadrans, nie był lunął 
jak z cebra. Musieliśmy więc rozgrodzić się pa- 
rasolami i pożegnać. Ja poszedłem do gmachu 
„narodowej poświęconego sztuce“, a mój mece- 
nas oddał się pewnie błogim kombinacyom na 
temat trzydziestki... 

W teatrze, w zaczarowanem kole pięknych 
dam i dziarskich huzarów, odzyskałem -swobodę 
myśli i nabrałem takiego humoru i apnimuszu, 
że przy każdej sposobności, a nawet i wtedy, 
gdy jej nie było, klaskałem zawzięcie i głośno 
wołałem: brawo! Gdy kurtyna zapadła, wybie- 
głem czemprędzej z teatra i udałem się, ale już 
nie ulicą Szpitalną, iecz inną więcej bezpieczną 
choć dłuższą drogą, do Hawełki. Tu zastałem 
grono znajomych i przyjaciół, którzy mnie zaraz 
usadowili przy stole. Łykając polędwicę i popi- 
jając pilzneńskie, opowiadałem o spotkaniu na 
ulicy Szpitalaej. Mój sąsiad po prawicy, z ga- 
tunku starych lisów, wysłuchawszy uważnie ca- 
łej relacyi, zauważył z dobroduszną miną: 

— Dziwnie się plecie na tym Bożym świecie. 
Jednego hrabiego w Krakowie sadzają na stołku, 
drugiemu zaś hrabiemu we Lwowie podstawiają 
stołka. Mirabile dictu. 

Wśród ożywionej pogawędki, przyszła chwila, 
w której należało pomyśleć o powrocie do do- 
mu. Jakoż opuściliśmy handel „pod palmą* i 
prostą czyli, jak twierdzą filozof:wie, najkrótszą 
drogą, podążyliśmy do... kawiarni jednego 
z radców, którego głos jutro, wedle wyrażenia 
poety, więcej będzie znaczyć, niżeli pienia chó- 
rów anielskich. 

I znowu rozprawialiśmy o rozmaitych rze- 
cząch, przyczem każdy z mas podnosił zazwy- 
czaj tę właśnie kwestyę, którą najmniej roza- 
miał, aż wreszcie nieubłagany zegar i stąd nas 
wypędził. Ponieważ nogi moje poczynają od 
pewnego czasu szwankować, chociaż nie jestem 
ani hrabią, ani nawet kiepskim baronem, więc 
pojechałem dorożką. Wysiadłszy przed bramą 
domu, wydostałem z kieszeni guldena i wtyka- 
jąc go w olbrzmią garść zaspanego ganimeda, 
zażądałem reszty. 

— A kiedy nie mam — odpowiada Henszel 
z Krowodrzy. 

Wprawdzie nie często używam dorożki, więc 
moje spostrzeżenia oparte są może na zbyt ma- 
łej liczbie wypadków, zauważyłem jednakże i 
stwierdzam ten fakt, że krakowski fiakier wła- 
śnie w najkrytyczniejszych momentach nie po- 
siada drobnych. 

— Cóż będzie? — zapytuję niespokojnie. 

— A cóż — odpowiada Henszel z Krowo- 
drzy. — Niech pan tak po kawalerska zostawi 
całego blatu i kumiec. 

Rzekłszy to, uśmiechnął się do mnie z wyso- 
kcóci kozła, machnął batem i odjechał. Mach- 
nąłem i ja, ale ręka, poeiągnąłem silnie za 
dzwonek i pomyślałem z rozpaczą, że stróż go- 
tów mi wypłatać takiego samego figla. Chcąc 
unikąć tej przykrości, uciekłem się do kredytu, 
za co stróż nie raczył mi powiedzieć: dobrej no- 
cy i poświecić na schodach. 

Dostałem się szczęśliwie na drugie piętro, 
uderzywszy głową w mur zaledwie trzy, czy 
cztery razy, otworzyłem drzwi do mego pokoju 
i czemprędzej poszedłem spać. Niechaj moi wro 
gowie tak śpią, choćby tylke raz na miesiąc! 
Śniło mi się, że jestem radcą miejskim, że mnie 
porywa Erlkönig ztwarzą dyrektora, alo nie gi- 
mnazyalnego, że mnie wlecze ulicą św. Jana ku 
alicy Szpitalnej, a stamtąd na plac Wszystkich 
Świętych, że mi wkłada jakąś karteczkę z mar- 
ką ochronną w prawą rękę, samą zaś rękę 
wpycha do nrny, że wreszcie staje przed moim 
redaktorem i moimi kolegami redakcyjnymi i 
pokazuję im czapeczkę z dzwonkami. 

Obadziłem się z bólem głowy wcześniej, niż 
zwykle, i dla rozprószenia niesmaku po nocnych 
widziadłach i po koniaku, poszedłem się przejść 
nieco po plantacyach. Rozkosznję się wonią 
świeżego powietrza, zielonością drzew, światłem 
i ciepłem słonecznem, raduję się pewnością, że 
na głowie mam tamtegoroczay kapelasz, a nie cza- 
peczkę z dzwonkami — aż nagle staję osłu- 
piały na widok kasztanów, którym widocznie 
jakań niepowołaua ręka poobcinała konary. By- 
łem pewny, że jakiś amator cudzej własności 
skradł najpierw siekierę, a potem zabrnł się do 
amputowania kasztanów trochę dla zysku, a tro- 
chę ze złośliwości. Tak byłem przekonnny o 
prawdziwościtego przypuszczenia, że zwróciłem 
się do pachołka, zamiatającego chodnik i zapy- 
tałem: 

— Czy go przyebwyciła policya ? 

Kogo? — zapytuje nawzajem pachołek. 
— Kogóżby; tego, co nszkodził knaztany. 
Pachołek spojrzał na mnie pochmurno i od- 

powiedział lakonicznie: 

— To nasz pan ogrodnik, 

Et tu Brute? Widocznie żle się zaczął dla 
mnie tydzień i źle gotów skońezyć, więc skla- 
dam pióro i czekam do najbliższej kroniki. 

Grabiec. 


KRONIKA. 


Kraków, 14 czerwca. 


Z przed lat pięćdziesiąciu. W dniu 14 czerwca 
1849 przybywają do Krakowa koleją z Warszawy: 
car rosyjski Mikołaj I, W. ka. Konstanty i feld- 
marszałek Paszkiewicz. Przyjmowali ich: guberna- 
tor Galicyi, hr. Gołuchowski, gen. komenderujący 
Legedita, prezes komisyi gubernialnej Ettmayer i 
inni. O godz. 8 rano odbył się przegląd wojsk ro- 
syjskich na błoniach, poczem car zajął mieszkanie 
w domu Kirchmayera w Rynku głównym. Po go 
dzinie 10 odjechał car w towarzystwie W. księcia 
i Paszkiewicza „podobno“ w kiernnkn Dakli. 

Z Poznańskiego donoszą, że „polscy landwerzy- 
ści bardzo dobrze są widziani w armii szlezwickiej 
(niemieckiej, walczącej przeciw Danii). Kiedy idzie 
o to, aby pójść na bagnety, a śmiało „albożmy to 
mie Polacy!“ woła natychmiast pułkownik do żoł- 
nierzy*. 

W Karlsruhe przychodzi do zaburzeń s powodu 
starć między rządem tymczasowym a Stronnictwem 
republikańskiem W Stuttgardzie zgromadzenie na 
rodowe niemieckie wybrało regencyę państw, zło- 
żoną z następujących członków : Raveanx, Vogt, 
Sehiiler, Simon i Bacher, oras ogłosiło, że „do- 
tychezasowa władza centralna istnieć przestała”. 

Francuzi pod gen. Ondinot'em zdobywają Rzym 
po zaciętym boju, Ankona poddaje się wojskom 
austryackim, 

Z Tow. wznjemnych ubezpieczeń. Wczorajsze 
popołudniowe posiedzenie Rady nadzoresej rozpo: 
częło się o godzinie 5 sprawozdaniem komisyi ra- 
chunkowej działu życiowego. Referował notarynsz 
dr. Konstanty Lipowski. Bardzo wyczerpujące spra- 
wozdanie dał dyr. p. dr. Romer, zaznaczając nad: 
zwyczajny przyrost ubezpieczeń w r. b., stosunko- 
we zmniejszenie się kosztów zarządu, reorganixaeyę 
b'ur, oraz rozszerzenie sieci akwisatorskiej, przy- 
czem podniósł nadzwyczajaą pracę i zasługi naczel- 
nika oddziału życiowego p. Edwarda Szancera. Ra- 
da nadzorcza przyjęła wnioski komisyi rachunko- 
wej co do rezdziału zysków, uchwalając 5 pre. 
zwrotu w dziale ubezp, pośmiertnych i 20 pro. w 
dziale ubezp. na dożycie. 

Następnie hr. Wodzicki referował sprawę utwo 
rzenia fanduszu emerytalnego dia akwizatorów To- 
warzystwa. W sprawie tej zabierali głos: pp. dr. 
Paszkowski, dr. Romer, hr, Dzieduszycki i inni. 
Rada uchwaliła jako rawiązek tego fnnduszu 2000 
złr. i poleciła dyrekcyi wypracowanie statutu eme- 
rytalnego. Następnym pnoktem porządku dziennego 
była zmiana statutu, dotycząca utworzenia funduszu 
specyalnego wyrównawczego w dziale ogniowym, 
Sprawę tę referował br. Andrzej Potocki, Obrady 
zakończyły się około godz. 9 wieczór. 

Dalsze obrady toczą się dzisiaj. 

Zgromadzenie właścicieli realności odbyło się 
wczoraj wieczorem 0 godz. 6 w sali Rady miej- 
skiej, pod przewodnictwem dra Jana Jakubo w- 
skiego i w obecności zaproszonych posłów: dra 
Sokołowskiego i dra Weigla, jako też prof, Czer 
kawskiego. Przedmiotem dyskneyi było samowolne 
i niczem nieuzasadnione postępowanie władz skar- 
bowych, które właścicielom, sumiennie fasyonują 
cym czynsze, podwyiszają podatek domowo czyn- 
szowy, tak, że wynosi on obecnie już 50 pre. z 
dochodu drułło. Skuikiem tej nadmieraej gorliwo 
ści, której Źródła sznkać trzeba oczywiście we Liwo- 
wie, w biurse p Korytowskiego, musi być krach 
realności i upadek miast. Jeżeli do tego celu zmie 
rza nasza administracya skarbowa, to wiaszujemy 
jej = kóry powodzenia. Wosorajsza dyskusya była 
jaskrawym dowcdem rozdrażnienia, jakie w kołach 
właścicieli domów panuje i ciekawą ilastracyą rzą 
dów p. Korytowskiego. Na wniosek dra Łepkow- 
skiego uchwalono wysłać do p. radcy Hablińskiego 
z przedstawieniem depntacyę, słożoną z pp. Zygm. 
Mikołajskiego, Miedniaka, Lenerta i Bajera. Drags 
część wniosku, aby podobną deputacyę wysłać tak 
że do p. Korytowskiego, odrzucono. 

Wreszcie na wniosek p. Mikołajskiego postano- 
wiono zwołać wiec właścicieli realncści z całego 
kraja dv Krakowa, aby naradzić się nad środkami 
obrony przeciw weksacyjnemu postępowaniu władz 
skarbowych. Do komitetu wiecowego wybrano: 
dra Weigla jako przewodnieząeego, dra Augusta 
Sokołowskiego, prof. Czerkawskiego, pp. Z. Miko- 
łajskiego, dra J. Jakubowskiego, dra Sz:flarakiego, 
dra Łepkowskiego, Lenerta, Epsteina, Porębskiego, 
dra Mączkę i Chybińskiego. 

Z „Sokoła“, W poprzedniem ogłoszeniu zaszła 
omyłka drnku odnośnie do ćwiczeń zlotowych w tu- 
tejszym „Sokole“, mianowicie próby ćwiczeń wol- 
nych odbywają się codziennie, a nie jak wy- 
drukowanem było w niedziele. 

Egzamin prywatny s uczniami i uczennicami 
w tntejszych szkołach ludowych odbędzie się w na- 
stępującym porządku : Dnia 20 czerwca b. r.: 1) 
w szkole wydaiałowej męskiej imienia ów. Jana 
Kantego, ulica Smoleńska; 2) w szkole pospolitej 
męskiej imienia św. Wojciecha, ulica Biskupia; 3) 
w sukole pospolitej męskiej imienis ów. Barbary, 
Mały Rynek; 4) w eskole pospolitej męskiej imie 
nia ów. Mikołaja w Ogrodzie angielskim. Dnia 21 
b, r.: 1) w szkole wydsiałowej żeńskiej imienia Ko 
narskiego, ulica Bernardyńska; 2) w szkole wydzia- 
łowej męskiej im. ces. Franciagka Józefa, ul. Dietla; 
3) w szkole pospolitej męskiej imienia Kazimierza 
Wielkiego, plae Wolnica; 4) w szkole pospolitej 
żeńskiej imienia Czackiego, plae Wolnica. Dnia 22 
czerwea b. r.: 1) w szkole wydziałowej żeńskiej 
imienia św. Scholastyki, ulica św. Marka; 2) w sskole 
wydziałowaj żeńskiej im. ces. Elżbiety, ulica Die- 
tla; 3) w szkole pospoiitej żeńskiej im. św. Salomei 
ulica Kinpnicza. Dnia 28 czerwca b. r.: 1) w szkole 
pospolitej męskiej imienia Dietla, ulica Dajwór; 2) 
w szkole pospolitej żeńskiej imienia Klem. Tańskiej, 
uliea Dajwor. Dnia 24 czerwca b. r.: 1) w szkole 
pospolitej męskiej imienia św. Floryana, plac Ma- 
tejki; 2) w sskole pospolitej męskiej imienia ów. 
Szezepana, ulica Rajska; 3) w szkole pospolitej żeń 
sklej imienia św, Jadwigi, ulica Stolarska; 4) w szko- 
le pospolitej żeńskiej XVIII w Ogrodzie angielskim, 
Dnia 18 czerwca b. r.: w szkole wydziałowej żeń: 
skiej imienia Mickiewicza, nlica Stndencka. 

Kółko rolników wszechnicy jagiellońskiej od- 
było onegdaj walne zebranie członków. Poważny 
kierunek tego akademickiego stowarzyszenia zazna 
cza się przedewszystkiem ciągłym wzrostem biblio: 
teki (obeenie 1.000 przeszło dzieł) treści czysto 
nankowej i wielkim wyborem ezasopism specyalnie 
rolniczych. Na zebranin dokonano wyborów. Preze- 
sem wybrany został akademik Krasicki, wicepreze 
sem Włodek, sekretarzem Knaap, skarbnikiem Bą- 


czkowski, bibliotekarzem Ostromęcki; wydziałowymi 
Tyszkiewicz i Wiszniewski. 

Po zamknięciu walnego zgromadzenia, ezłonko- 
wis Kółka żegnali wspólną kolacyą u Turlińskiego 
tych kolegów, którzy w roku bieżącym kończą stu 
dyum rolnicze. Wśród serdecznego nastroju ustępu- 
jący prezes „Kółka“ akad. Sobański przemówił na 
cześć dyrektora stadyum, prof. Godlewskiego. Czci 
godny profesor w odpowiedzi zaznaczył, że życie 
całe i siły niepodzielnie młodzieży poświęcił, więc 
uznanie z ich strony jest dla niego najmilszem i 
i najdroższem uznaniem. Uczta przeciągnęła się 
do późna, 


Konferencya okręgowa nauczycieli szkół lu- 
dowych i wydziałowych w Krakowie wczoraj 
dwudniowe zakończyła obrady. Na drugiem posie: 
dzeniu (przebieg posiedzenia pierwszego podaliśmy 
onegdaj) zastanawiano się nad tematem: „Które złe 
skłonności n dzieci najczęściej spostrzegać się dają, 
jakie mogą być tychże przyczyny ; jak szkoła mo- 
że temu zaradzić“, Wpłynęło 50 opracowań, co jest 
najwymowniejszym dowodem niezmiernego zainte- 
resowania się tą sprawą. Z pomiędzy wszystkich 
najgruntowniejsze były opracowania pp. Rudniekie 
go, Spitzera, oraz pani Błotniekiej, Naprzód odczy 
tał opracowanie p. Rudnieki, który nwzględnił ści- 
śle tylko objawy, występujące w szkole; następnie 
p. Spitzer odczytał swój elaborat, który sakończył 
szeregiem wniosków, które nehwalono. Ważniejsze 
z wniosków tych są: Należy jak najrychlej zało- 
żyć przynajmniej w miastach stołecznych po jednej 
szkole poprawczej dla młodzieży moralnie zaniedba- 
nej. Na poprawę wychowania duchowego należy 
wpływać przes częste porosumiewanie się nanczy- 
cieli s rodzicami, przez publiczne odezyty s peda- 
gogii itd. 

P. Wyrobiszówna przedstawiła sprawosdunie ze 
stanu biblioteki okręgowej, a na wniosek p. Spi- 
tzera uchwalono nprosić krajową Radę szkolną o 
gnaczniejszą miż dotychczas snbwencyę dla tej bi- 
blioteki. 

Na trzeciem pesiedzenin p. Parezyński przepro: 
wadził lekcyę praktyesną z gramatyki polskiej w 
IV klasie ssk, posp., a p. Dworzak odczytał wy- 
pracowanie p. t. „Podać metodyczne postępowanie 
przy ćwiczeniach piśmiennyeh polskich w szkołach 
wyższego typu“, P, Horaczkówna odczytała rzecz 
p. t. „Metodyezne postępowanie przy nauce człon- 
ków zwyczajnych*, 

Na posiedzeniu czwartem uchwalono wniosek p. 
Spitzera, aby nprosić Radę sskolaą kraj. o wyzna- 
czenie funduszu na delegowanie przynsjmniej 3 
osób z grona nauczycieli szkół krakowskich na wy- 
stawę paryską, Delegatem na konferencyę krajową 
wybrano p. Parczyńskiego. Nadprogramowo odczy 
tała p. Barańska rzecz o ćwiezeniach piśmiennych 
polskich w 3 klasach szkół wydziałowych. Na tem 
zamknięto obrady, 

Godziny biurowe w urzędach podatkowych, 
jak to już donosiliśmy, zostały unormowane w tem 
sposób, że zaprowadzono wewnego rodzaju spoczy- 
nek niedzielny. Zaprowadzono, ale tylko na papie- 
rze. Otrzymnjemy bowiem z prowiacyi wiadomcści, 
że kierownicy nrzędów podatkowych źle widoeznie 
zrozumieli owo rozporządzenie, skoro status quo 
ante w pracy urzędowej w niedzielę tam istnieje. 
Wartoby przełożonym tym przypomnieć i bliżej 
określić ów ekólnik naczelnej władzy skarbowej. 

Sokole grono nauczycielskie okręgu krakow- 
skiego odbędzie zwyczajne posiedzenie w Bochni 
w dniu 18 b. m. o godzinie 10 przed południem. 
Po połndniu w tym dnin odbędzie się ostatnia lek- 
cya w bieżącym roku szkolnym ćwiczeń gimnasty 
eznych uczniów, a potem gry i zabawy młodzi, 
Na ćwiczenia uczniów, jako na godzinę egzaminu 
z eałorocznej pracy, zaprasza „Sokół* bocheński 
rodziców i opiekunów uczniów, tndzież przedstawi- 
cieli tyeh instytneyj, które pieniężnemi subweneya 
mi umożliwiły systematyczną naukę gimnastyki sze 
ściu klasom sskoły VI klasowej męskiej. 

Pielgrzymka do Częstochowy na św Anaę wy- 
ruszy dnia 23 lipca b. r. z kościoła św. Fioryana 
na Kleparzu. Żyezący s.bie wziąć udział w tej 
pielgrzymce, powinni się postarsć o paszporty awi- 
zowane przez konsula rosyjskiego we Lwowie. 

Muzeum przyrodnicze. Czytelnikom naszym wia- 
domo, że w lutym b. r. Towarzystwo imienia Ko- 
pornika postanowiło urządzić w Krakowie mnzeum 
przyredniezo dydaktyczne. Myśl ta znalazła uznanie 
w szerokich kołach społeczeństwa. Rada m. Krako 
wa uchwaliła na rzece muzeum subwencyę: roczną 
w kwocie 300 złr. Prócz tego na ten eel złożył 
p. Czesław Bańkowski z Narwidsiszek na Litwie 
150 rubli. Komisya, zajmnjąca się urządzeniem te- 
go muzeum, postanowiła obrócić ofiarowaną sumę 
na tymczasowe urządzenie działu chemiczno techni- 
cznego i nadać im tytuł: „Dział ehemiezno-techni 
czny « fundacji inżyniera chomika Czesława Bań 
kowskiego”. 

Z uniwersytetu. P. Adam Lardemer, auskultant 
sądowy, rodem ze Lwowa, otrzymał dziś na tutej- 
szym uniwersytecie stopień doktora praw. 

Mistrz złedziejski. Sala sądów przysięgłych 
w Krakowie zamieniła się dzisiaj w istny sklep ju 
bilerski oraz skład towarów mięszanych. Na stole, 
przy którym zasiada trybunał, leżą kosztowności: 
srebrne lichtarze, słote pierścienie, broszki, korale, 
zegarki, oraz — jakby na ich atraży — rewolwer. 
Obok stołu znajdują się dwa pokaźnej objętości tło- 
moki, zawierające ubrania, materye i t. p. przed 
mioty. Wszystko to odebrała policya Antoniemn 
Kisielewskiemu, 36 letniemn człowiekowi, który po- 
rzucił dawny swój zawód krawiecki i tak się roz- 
miłował w nowym swoim fachu... (słodziejskim) 
że nawet kilkakrotne kary więzienne nie mogły go 
doń zrazić, ani zniechęcić... Plony, które się ogląda 
w Bali sądowej, zmuszają każdego, by Kisielewakie- 
go uznał za mistrza w obranym zawodzie. 

Działalncóć mistrza Kisieiewskiego tak przedsta- 
wia pióro prokuratora państwa: Aronowi Gajerowi, 
handlarzowi starzyzny, sprzedał posługacz nr 66, 
Jan Steczko, garnitnr złoty do włosów i broszkę 
za 3 złr. Steczko wskazał właściciel tych koszto 
wności, Gajer, podejrzewając, że kosztowności po- 
cbodzą z kradzieży, oddał je policyi. Steczko, ba- 
dany, podał, że kosztowności na sprzedaż dostał 
od stróża, Macieja Knrzydły, który w rozmaity 
sposób tłómaczył ich pochodzenie. Przyaresztowano 
Kurzydłę i zrobiono w mieszkaniu jego rewizyę. 
Znaleziono tam cały magazyn rozmaitych przedmio- 
tów, Przy tej sposobności policya aresztowała Ki- 
sielewskiego, który podał początkowo fałszywe na- 
zwisko. Okazało się, że kosztowności skradł Kisie 
lewski pani Klementynie Nowakowej w Oświęcimie, 
Prócz tego dopuścił się oskarżony zuchwałej kra- 
dzieży u włamaniem u adwokata, dra Kremer. 


w Chrzanowie. Wartość przedmiotów, tamże skra- 
dzionych, wynosi 353 złr. 75 et. 

Wartość kosztowncści, skradzionych p. Nowako- 
wej wynosi 472 złr. U p. Franciszki Kirchmayero- 
wej w Dębnikach, skradł Kisielewski 10 stycznia 
przedmioty wartości 15 złr. 20 ct. 

Skradzione przedmioty pozbywał oskarżony Bam 
lub za pośrednictwem innych osób, a przedmioty 
srebrne i złote spieniężał w urzędzie probierczym, 
oraz zastawiał w zakładzie p. Angelusa. 

Mimo, że część skradzionych przedmiotów odbio- 
rą sobie z powrotem poszkodowani, to jednak po- 
niosą oni znaszne straty. Szczególnie p. Nowakowa 
poniosła wielkie straty, ponieważ odbierze tylko 
małą cząstkę skradzionych kosztowności, gdyż wazy- 
stkie inne zostały stopione w urzędzie probierczym, 
który płaci jedynie za wartość złota i srebra. 

Oskarżony do winy się przyznaje, twierdzi tylko, 
że rewolwer stanowi jego prawną własność, 

Trybnnałowi przewedniczy radca Ursel, oskarza 
prokurator, dr Czyszczan , broni adwokat, dr Pa- 
włowicz. 

Do rozprawy powołano ośmiu świadków. Wyrok 
zapadnie prawdopcdobnie po południu. 

Tajemnicze zniknięcie. Woźny urzędu pođa:ko- 
wego w Krakowie, F. Mucha, znikł gdzieś w ponie- 
działek i nie pojawił się do tego czasu w domno, 

Nieszczęśliwy złodziej. Pp. przysięgli 11 gło- 
sami nznali winnym Kazimierza Rzepeckiego, prze: 
eiwko któremu toczyła się wczoraj rozprawa kar- 
na, a 12 głosami potwierdzili, że jest nałogowym 
złodziejem, Na tej podstawie trybunał skazał R:e- 
peckiega na 5 lat ciężkiego więzienia. Sprawozda- 
nie s rozprawy podaliśmy wozoraj. 

Z za rogatek. Dziś rano znaleziono ra wałami 
miejskiemi i rogatką Mogilską bezprzytomnego czło- 
wieka. Okazało się, że ezłuwiekiem tym był Fran- 
ciszek Bnkata, murarz, któ ego napadli trzej wyro- 
bniey z Oiszy, gdy wracał z miasta do domo, i 
bez litości sbili tak, że aż utracił przytomność i 
nie odzyskał jej przes noc całą. Pobitego i pora- 
nionego odwiozła matka do szpitala św. Łazarza. 

Zimno przejmujące, niazwykłe w ezerweu, ma- 
my jnż drugi dzień. Malnczko, a trzeba będzie s 
kufrów fatra wyciągać, Bogdaj to takie lato | 

Dla czeiadników. Wydział krajowy rozpianje w 
myśl fnndacyi kB. Ponińskiego konkurs do lo- 
sowania czterech premij dla czeladników, 
Los>wanie odbędzie się dnia 19 lipca ; rozlosowane 
będą *4 premie po: 831, 692:5, 554 i 415'5 złr. 
Do udzia'u zgłosić się mogą ezeiadnicy katolicy 
wszystkich trzech obrządków, urodzeni i przynale- 
żni d, Galieyi, lub W. Ka. Krakowskiego. Wyka- 
zać mają oprócz Świadectw ubóstwa i moralności, 
także dowody uzdolnienia fachowego w jakiemś rze- 
miośle. Podania wnosić należy do dnia 5 lipca b. r. 
do godziny 2? po południu. 

Rozbójniczy napad. Nieznany jakiś zbrodniara, 
brnnet o smagłej twarsy, napadł w poniedsiałek 
wieczorem w wąwozie lasa krzywczyckiego powra- 
cającą ze Lwowa Zofię Mściwnjewską, nauczycielkę 
z Krzywczy, i grożąc nożem, zażądał od miej pie- 
niędzy. P, Mściwujewska chciała mn stawić opór, 
a wówczas bandyta rzneił się ma nią i zadał jej 
kilka głębokich ran, a wyrwawszy s rąk swojej 
ofiary torebkę, w której znajdowało się około 30 
alr., umknął do lasu. P. Mściwujewską, omdlałą z 
upływa krwi, znaleźli wracający z miasta robotni- 
cy i odnieśli ją do domu, gdzie zawezwano leka- 
rsa, Życ'u jej nie grozi niebeapieczeństwo. 

Ospa panuje nagminnie w Przemyślu. Sprawdzo- 
no dotąd 7 wypadków. 

Ucieczka wożnego. Sąd powiatowy w Gorlicach 
poszukuje swego wożnego, który, popełniwszy zbro- 
dnię oszustwa i sprzeniewierzenia, zbiegł w nie- 
wiadomym kierunku, Zbiegły wcźay ma lat 30 i 
jest nieeo głuchy. 

Zjazd koleżeński byłych uczniów VIII a klasy 
gimnszyum przemyskiego, którzy w r. 1889 
składali egzamin dojrzałości, odbędzie się dnia 4 
lipea b. r. Colem bliższego porozumienia się co do 
programu zjazdu, zechcą koledzy przesłać swe adre- 
my na ręce Wł. Hełczyńskiego, urzędnika dyrekcyi 
skarbu w Przemyśln. 

Egzamina dojrzałości. W Brzeżanach pod 
przewodnietwem radcy Lewickiego przystąpiło do 
egzaminu dojrzałości: 19 nezniów publicznych, 1 
prywatysta i 1 ekaternista, Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Budz Jan, E stein Oswald, Fichmanu 
Mojżesz, Gelber Izrael, Iwanicki Stanisław (z od- 
znaezeniem), Knliezkowski Seweryn Rafał, Machow- 
ski Józef, Ojserkis Izrael, Rawicz Józef (s odzn.), 
Scholz Rajmund Franciszek (z odznacz.), Sternnell 
Chaim, Sygiericz Witold Antoni, Teitelbaum Hen- 
ryk (z odzn.), Zamazal Adolf Antoni, Zwarycs Jap, 
Waldmann Izrael, Isser (prywatysta), — Trzem 
nezniom publicznym i jednemu eksterniście pozwo 
lono poprawić egzamin z jednego przedmiotu po 
wakaeyach, jednego reprobowano na rok. 

W Tarnowie nkończyły się egzamina dojrza- 
łości, prowadzone pod przewodnictwem p. Seweryna 
Arzta, dyrektora gimnazyum w Wadowicach. Do 
egzaminu zgłosiło wę 45 publicznyeh uczniów i 4 
ekaternistów. Świadectwo dojrzałości otrzymali: Al- 
brecht Tomasz (z odznaczeniem), Angustyński Jan 
(z odznaczeniem), Basler Anzelm, Danecki Adam, 
Gałecki Mieczysław, Gębica Józef, Herzig Antoni, 
Janiga Jakób, Kleinmann Henosz, Kopacz Błażej, 
Kosiński Piotr, Kozaczka Adam, Krajewski Woj- 
ciech (z odznaczeniem). Kralisz Jan (s odznacze- 
niem), Kucia Stanisław, Kurek Władysław, Kuźniar 
Wiktor, Lesiak Jolian, Lulek Tomasz (z odznacze- 
niem), Malinowski Paweł, Mikuszewski Józef, Mco- 
czek Józef, Mrugacz Józef, Niemiec Stanisław, Pa- 
chowski Stanisław (z odznaczoniem), Piekarski Ma- 
rek (z odznaczeniem), Podobiński Eugeniusz, Prych. da 
Leopold, Pryziński Jan, Pneha'a Paweł, Silbiger 
Zygmunt, Siódmak Wilhelm Sołtys Wiktor, Suwa- 
da Karol, Walche Jan, Weight Herkulan (z odzna- 
czeniem), Żaba Borys (z odanaczeniem). — Jednego 
abituryenta pablieznego reprobowano na rok, a 7 
przeznaczono do agsaminu poprawczego s jednego 
przedmiotu po wakacyacb. Z eksternistów uznani 
za dojrzałych: Dybnsia Edwarda, Steca Jana, Sy- 
rucsaka Alfreda, Jednego eksternistę przeznaczoa0 
do egzaminu peprawozego. 

W gimnazynm w Drohobyczu zdali matnrę 
pod. przewodnictwem inspektora Dworskiego: Bro- 
mowiez Stanisław, Ceotnarski Lubin (z odznacz.), 
Gottlieb Mendel, Kindiy Włodzimierz, Kobryn Wło- 
dzimierz, Körner Isaak, Krajczyk Bazyli, Łańcueki 
Erazm, Łukaszewicz Augustyn, Mendelschn Mojżesz, 
Strzetelski Maryan, Szych Ignacy, Wacławik Lu- 
dwik, Zeimer Szaje, Żabrowski Mieczysław (z odzn.). 
Na rok jeden reprobowano 1 neznia, do egzaminu 
poprawezego pozwolono przystąpić 2 abituryentom, 

Pierwsza matura. Z Krosna donoszą, że odby? 


o. 


Kraków, 15 Czerwca 1899. 


się tam pierwszy egzamin dojrzałości w seminarynm 
naucaycielskiem pod przewodnietwem inspektora L. 
Dziedzickiego. Otrzymali Świadectwo dojrzałości: 
Jan Denkiewicz, Izrael Fernbof, Marcin Jurczak, 
Władysław Kostański, Marynn Marynowski, Mie- 
czysław Pelczar, Franciszek Pocałuń, Stanisław Ra- 
dwański, Klemens Sadowski i Ludwik Uram. — 
Trzem pozwolono poprawić egzamin z jednego 
przedmiotu po wakaeyach. 

Wadowice, 13 czerwca. Nadzwyczajne walne 
szromadzenie ezłonków Towarzystwa bnrsy imienia 
Stefana Batorego odbędzie się u nas w sali konfe- 
rencyjnej gmachu gimnazyalnego w niedzielę d. 18 
b. m. o godz. 3 po połndnin (w brakn kompletu 
następne o godz, 4 bez względn na komplet). Po- 
rządek dzienny: 1) Odczytanie protokołn z osta- 
tniego walnego zgromadzenia. 2) Sprawa fundacyi 
jabileuszowej. 

Zmaril. W Rohatynie zmarł w 84 roku życia 
ks. Grzegorz Borozowski, 

Towarzystwo Bursy imienia Kopernika w Ja- 
rosławiu przyjmie ne rok następny do nowo wy- 
budowanego domu 60 uczniów z gimnazynm lnb 
szkoły realnej, Wychowankowie otrzymają pomie- 
szkanie, wikt i troskliwą opiekę za opłatę miesię- 
czną 8 — 15 złr. W wypadkach na szczególnie u 
względnienie zasługujących może być powyższa 
kwota zmniejszoną. Podania należycie ndoknmento- 
wane należy wnosić do zarządu bursy najpóźniej 
do dnia 25 b. r. Inne pisma krajowe prosimy o 
powtórzenie powyższego ogłoszenia. 

Pp. Dziklewicz | Ryś, stojąsy obecnie przed są- 
dem przysięgłych w Nowym Sączn, podejrzani o 
podpalenie hotelu pod „Morskiem Okiem“ w Zako- 
panem — są wielce ciekawemi osobistościami. Dzi: 
kiewicz, s sawodu masarz i rzeźnik, był jakiś czas 
zajęty w urzędzie pocztowym w Bobowy i Gorli- 
cach — następnie lat 7 przebywał w Ameryce. 
Przed dwoma laty przybył do Zakopanego, gdzie 
wybudował drewniany hotel. Podczas pożarn, który 
wybnohł dnia 21 stycznia b. r., Dzikiewicz żadne- 
go udziałn w akcyi ratunkowej nie brał, lecz usiadł 
w pobliżu przy bntelce wina i w dziwnie dobrym 
znajdując się bnmorze spraszał znajomych i raczył 
ich trnnkiem. Nie tai? wosle zadowolenia iż „buda 
się spali“, bo — jak mówił — wystawi sobie po 
tem murowany hotel. Ryś nie nmie wytłómaczyć, 
gdzie spędził czas od godziny 1 aż do chwili wy- 
buchu pożaru i to prokuratorowi nasuwa podejrze- 
nie, że on własnoręcznie podzożył ogień. Wecćle 
aktn oskarżenia, Dzikiewicz w rozwiązaniu interesn 
hotelowego przez p żar widział swój ratunek; tem 
bardziej twierdzenie to jest uzasadnione, że także 
i jego urządzenie znacznie powyżej rzeczywistej 
wartości były ubezpieczone. 

P. Kamiński Kesslerem w „Walce motyli“ ukoń- 
czył onegdaj cykl występów Swoich na scesie lwow. 
skiej. Odjeżdżającemn artyście wręczono sporo wień 
ców i ozdobną sztalagę z platynotypinmi. wykona: 
nemi w krakowakim zakładzie p. Józefa Sebalda. 

Henryk Sienkiewicz, jak donosi Kuryer Polski, 
obł. żnie zachorował. 

P. Floryański przybył do Warszawy i pierwszy 
raz wystąpi w „Lohengrinie* w sobotę na deskach 
teatru Wielkiego. 

Bolesław Moniuszko, syn nieśmierteln'go piewcy 
naszego, wiolonezelista i inspektor orkiestry teatru 
Wielkiego w Warszawie, święcił wotoraj trzydzie 
stolecia pracy, jako członek tejże orkiestry. Sym 
patycznego jublilata liczna grono przyjaciół podej 
mowało ucztą zbiorową. 

Wystawa łowiebka, odbywsjąca się cd tygodnia 
w Warszawió, bardzo zajmujące posiada okazy. 

Trąba powietrzna wyrządziła znaczne szkody 
w półsocnej Ameryce, w stanach Wisconsin i Min 
nesota. Najwięcej ucierpiały miejscowości New 
Rchmond, Hudson i Hastings. Podobno w New 
Richmond miało sginąć 150 ludzi, 

Wypadek kolejowy zdzrzył się na stacyi Ober- 
wesel. gdzie pociąg ekspresowy, kursujący między 
Oastendą i Wiedniem, wykoleił się skutkiem pęknię. 
cia szyny. Wypadek nie spowodował żadny h po 
ważniejszych następstw, prócz uszkodzenia tora. 

Śniegi apadły w okolicy Nadwórny i Sołotwiny, 
skutkiem czego ucierpiały zasiewy. Na Węgrzech, 
w liptawskim komitacie, opad śniegowy był bar- 
dzo obfity, 


Konkursy. Celem obsadzenia posady kancelisty 
policyjnego w XI klasie rangi przy dyrekcyi poli- 
cyi we Lwowie rospisnje mię niniejszem konkurs z 
termiaem do 10 lipca br. 

Sąd w Grybowie przyjmie od 1 lipca b. r. ru- 
tynowanego detarynsza dla oddziału karnego. 

Wedłng oznajmienia ministerstwa cesarskiego i 
królewskiego dworn i spraw zewnętrznych obsadzo- 
na będzie z początkiem roku askolnego 1899/900 
w anstryacko-węgierskiej szkole chłopców i dziew 
cząt w Konstantynopoln (Pera) posada dyrektora. 
Szkoła ta jest prywataą askołą ludową, posiadającą 
prawo publiczności. Ubiegający się o tę posadę mu- 
Bzą wykazać się uzdolnieniem do kierowania szkołą 
ludową z językiem wykładowym niemieckim. W ra- 
zie, jeżeli inne warnnki będą równe, otrzymują 
pierwszeństwo kandydaci, którzy już byli czynni 
jako kierewnicy i którzy oprócz niemieckiego wła- 
daję jeszcze innym języktem krajowym lnb obcym 
w mowie i piśmie. Podania o powyższą posadę na- 
leżycie udoknmentowane, wystosowane do Rady 
szkolnej wnieść należy za pośrednictwem przełożo 
nej władzy najdałej do 30 czerwca br. do o. i k. 
anstryacko węgierskiego konsulatu w Konstantyno- 
polu. Gazeta Lwowska ur. 138. 


Lornetką wypożyczył ktoś w szatni teatru miej 
skiego i — widać — oddać zapomniał. Garderobia- 
na prosi o zwrócenie wypożyczonej lornety. 


Z kalendarza. We środą 14 czerwca: Ba- 
zylego W. biskupa wyzn ; we czwartek, 15 czerwca: 
Wita i Modesta mm.; w piątek, 16 czerwca: Ju 
Btyny i Ludgardy pp. 

Wschód słońca we ezwartek, 15 czerwca, 0 godz. 
3 m. 31, zachód o gods, 7 m. 49, Długość dnia 
Q 16 m, 18. 

Z krak. ebserwatoryum. Dnia 13 ozer 
wca desaoz Od rana do południa; termometr od 
14,8 spadł wieczorem na 7,4 C. Barometr idzie 
w górę. 

Daia 14 czerwca o godzinie 7 rano stan barome- 
tra był 733,7 mm., termometru 9,69 ©. Wiatr 
południowo-achodui. 


Repertoar teatru miejskiego. 


We ezwartek 15 caerwca: „Zaczarowane ko- 
ło”, baśń dramatyczua w 5 aktach wierszem Lu 


Pajiakzym, a mime te najlepszym proszkiem do zasypywania 
dla NIEMOWLĄT i DZIECI »* 
jest przes powagi lekarskie polecany 


cyana Rydla, illnstrowana muzyką F. Szopskiego 
(uwieńczona pierwszą nagrodą na konkursie im. J. 
Paderewskiego). 

W piątek 16 czerwca: „Woźnica Henszel*, 
sztuka w 5 aktach G. Hanptmana. (Ceny miejsc 
zwyczajne). 

W sobotę 17 czerwca: „Biała gołąbta”, poe 
mat dramatyczny w 5 aktach Józefata Nowińskiego 
(nagrodzony na konkursie im. lg. Paderewskiego). 
Pierwszy gościnny występ J. Śliwickiego. Benefis 
Konstancyi Bednarzewskiej, 

W niedzielę 17 czerwca: „Biała gołąbka!, 
poemat dramatyczny w 5 aktach Józefata Nowiń 
skiego (nagrodzony na konknrsie im. Ig. Paderew- 
skiego). Drugi gościnny występ J. Śliwickiego. 


Dział ekonomiczny. 


2 targów zbożowych. Kraków, 13 czerwca. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 850 
do 9'10. Pszenica węgierska od —— do —— 
Zyta od 660 do 7:35. Zyto węgierskie od —'— 
do ——. Jęczmień od 5:60 do 6:15. Owies 
z opłatą akcyzową od 620 do 7*—. Groch od 
850 do 12*—. Tatarka od 7*— do 8:50. Proso 
od 5*— do 575. Fasola od 7*— do 1050 Ja 
gly od 950 do 1250. Siano od —— do 280 
Słoma od —— do 2'—. Koniczyna na paszę 
od —*— do 3:20. Ziemniaki za hektolitr od 
1.10 do 1:40. Jaja za kopę od 1.20 do 1 40. 
Masło za garniec od 2:50 do 3—. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —— do 82—, 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —-— 
do 62:—. Tymotka nusienna za 100 klgr. od 
—— do —'—. Wyka od —— do — —. Ko 
uiczyna nasienna biała od 20 — do ——, Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —'— do — —, 
Kakuradza od —— do —*—, Bób za 100 klgr. 
od —. — do ——. 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (18 b. m.) zapowiedziano 8962 
a przypędzono 8473 świń. Z tego było 2950 świ- 
nek i 5523 węgierskich świń tucznych. Płacono 
za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe po 
39 do 40 cent., wyjatkowo po 41 cent., średnie i 
stare po 36 do 38 ct., lekkie po 33 do 35, 
świnki po 38 do 46 ct., prosięta po — do — 
złr. za parę, bez podatku spożywczego. Tenden- 
cya: bardzo słaba. 


Toiegraficzae | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Lwów, 14 czerwca. (Telefonem.) Rada zawia- 
dowcza kolei Borki-Grzymałów odbyła 
dziś posiedzenie. Przewodniczył Szczęsny K o- 
ziebrodzki. Sprawozdanie roczne przyjęto 
do wiadomości. Zgromadzenie akcyonaryuszów 
uchwalono zwołać na 30 b. m. 

Namiestnictwo zarządziło zwołanie komisyi 
dla rewiżyi trasy kolei Lwów-Sambor-gra- 
nica-węgierska na 20 i 21 b. m. 

Ruch Katolicki donosi, że śledztwo w sprawie 
Galiesjskiej Kusy Oszezędności zostało ukoń 
ezone. Prokurator Heyderer wygotował jaż 
akt oskarżenia. Ohrońca przedsiębiorcy budo- 
wlanego Kurpińskiego wniósł podanie o 
wypuszczenie swego klienta na wolną stopę. 
Przegląd donosi, że proces przeciw Zimie od- 
TY la w sądzie obwodowym w Cieszy- 
nie (21. 

Ks. Lubomirski z Krechowie otrzymał 
koncesyę na kolej wąskotorową między Lucha 
mi i Alimnią do domen Łopianka na prze- 
ciąg pół roku. 

Stanisławów, 14 czerwca. Przy budowie war- 
sztatów kolejowych spadł jeden z robotników 
i zabił się na miejscu. 

Ofiara wybuchu granatn Kankan leży chory 
bez nadziei; wczoraj wyjęto mu z rany odła- 
mek granatu, ważący 20 dekagramów. Inni 
z rannych mają się lepiej. 

Donoszą tu, że w górach spadł śnieg. 

Nowy Sącz, 14 czerwca. Przybył tu arcyks. 
Rainer ze świtą wojskową na inspekcyę obro- 
ny krajowej. 


Wiedeń, 14 czerwca. Wiener Ziy donosi, że 
minister Sprawiedliwości przeniósł prokuratora, 
Romana Dolińskiego, z Rzeszowa do Kra- 
kowa i zamianował zastępcę prokuratora we 
Lwowie, Stanisława Bartha, prokuratorem w 
Rzeazowie. 

Budapeszt, 14 czerwca. Magyar Astilap przy- 
nosi sensacyjną wiadomość, Że przeciw byłemu 
posłowi Władysławowi Tiszy, kuzynowi byłe- 
go prezydenta ministrów, weszła do prokurato- 
ryl państwa skarga o defraudacyę. 

Budapeszt, 14 czerwca. Wiadomość, jakoby, 
„najgłośniejszy z cyganów, Rigo Janezi, 
padł ofiarą dżumy w Kairze, okazała się bajką, 
albo reklamą. 

Berlin, 14 czerwca. Zgromodzenie związku 
przedsiębiorców budowlanych uchwaliło wszyst 
kiemi głosami przeciw czterem natychmiastowe 
zawieszenie robót murarskich w Berlinie i na 

rzedmieściach z równoczesnem odrzuceniem żą 
lania, ażeby zapłata za godzinę pracy wynosiła 
fenigów. 

Berlin, 14 czerwca. Wbrew fałszywie poda- 
nym przez niektóre dzienniki słowom niemie 
ckiego delegata Zorna, oświadcza Nordd, 
Allg. Ztg, że Zorn, przemawiając na konferencyi 
w Hadze, rzekł tylko tyle, że myśl usta 
nowienia stałych rozjemczych trybunałów mię- 
dzynarodowych nie pozbawiona jest pewnej 
wielkości, mieści w sobie jednak wiele stron 
niebezpiecznych, które w danych okolicznościach 
mogłyby raczej przyczynić się do wybuchu woj- 
ny, niż do sprowadzenia pokoju. 

Zdaniem jego. rząd niemieeki te strony nie- 
bezpieczne przyjmie za przeważające i nie zgo- 
dzi się na zaprowadzenie stałych trybunałów. 
Natomiast p li „Się on prawdopodobnie do 
myśli, zawartej w pierwotnym projekcie rosyj- 
skie (artykuł XIIL), aby dla kasd dito 
wypadku tworzono specyalny sąd rozjemczy. 

Bruksela, 14 czerwca. Petit Bleu donosi, że 
państwo Kongo układa się z Hiszpanią o ku- 
pno wysp Kanaryjskich za sumę 5 milio- 
nów pesetów. 

Londyn, 14 czerwca. Krąży tu pogłoska, że 


NOWA REFORMA. 


sekretarz stanu Chamberlain podał się do 
dymisyi. 

Niemcy wysłały energiczną notę do rządu an- 
gielskiego z protestem przeciw mięszaniu się 
Anglii do spraw Transwaalu. 

Rzym, 14 czerwca. Agencya Stefaniego donosi: 
Generał Giletta di San Giuseppe, ko- 
mendant brygady, stojącej załogą w Piacenza, 
udał się, po otrzymaniu urlopu, do Nizzy, skąd 
pochodzi i gdzie posiada dobra. Podczas wyciecz 
ki żandarmerya francuska uwięziła go jako po 
dejrzanego o szpiegostwo. 

Petersburg, 14 czerwca. Paweł Kuegelgen, re- 
daktor i wydawca St. Petersburger Zeitung, ob- 
chodzi 25 letni jubileusz publicystycznej pracy. 

Petersburg, 14 czerwca. Prawi. Wiestnik 
ogłasza nominacyę gubernatora radomskiego 
Podgorodnikowa, pomocnikiem generał- 
gubernatora warszawskiego w wydziale cywil- 
nym, 

Helsingfors, 14 czerwca. Dzienoiki tutejsze 
donoszą, że car Mikołaj, przekonawszy się 
ze sprawozdań senata, iż 34% włościan finlandz- 
kich roli nie posiada, rozkazał utworzyć z nad- 
wyżek dochodów Finlandyi specyalny fundusz, 
z którego procentów będzie zakupywana ziemia 
dlu bezrolnych włościan. 


Kompromis przed Sejmem węgierskim. 


Budapeszt, 14 czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Sejmu węgierskiego wniósł rząd 
przedłożenie o ugodzie z Austryą. Główne po- 
stanowienia, mieszezące się w 6 paragrafach, 
są następujące: 

Na podstawie samoistnej rozporządzałności 
Węgry ustanowią wspólność cłową aż do r. 1907, 
z zastrzeżeniem wzajemności ze strony austrya- 
ckiej. Przywilej bankowy zostanie udzielony do 
r. 1910, wygasa jednakże na wypadek ustania 
wspólności cłowej w r. 1907. Obok tych zasa- 
dniczych stypulacyj znajdują się ważne uzupeł- 
nienia. I tak oba rządy zobowiązały się najda- 
lej du r. 1901 nawiązać rokowania w sprawie 
zawarcia definitywnego związku cłowego. W ra- 
zie gdy definitywny związek cłowy zostanie u- 
stanowiony, termin traktatów handlowych zostaje 
niezawisłym od termiuu związku cłowego. — 
W tym wypadka traktaty handlowe mogą być 
zawierane poza r. 1907. Jeżeli układy o defini- 
tywny związek ełowy rozbiją się, traktaty han- 
dlowe nie mogą mieć terminu, sięgającego poza 
termin wspólności ełowej, to jest r. 190%. Defi 
nitywny związek cłowy może przyjść do skutku 
RAY na drodze parlamentarnej, z wykluczeniem 
$. 14. 

Rozdział podatków spożywczych nastąpi na 
podstawie siły konsumpcyjnej obu połów monar- 
chii. Innemi słowy obie strony zwracają sobie 
nawzajem podatek spożywczy, jeż li cukier, pi- 
wo, Spirytus, nafta z Austryi wejdą do Węgier 
i odwrotnie. Ta zmiana nakłada na Austryę cię 
żar kilku milionów, podczas gdy kompensata 
w kwocie nie znalazła jeszcze miejsca. 

Podatek od cukru w Austryi zostanie podwyż- 
szony z 13 na 19 złr. Podwyższenie cła Gd su- 
rowca naftowego na 3 złr. 50 et. nastąpi dopie- 
ro po oznaczeniu kwoty a więc z końcem r. 1599. 

Rokowania z Bankiem zostan dopiero póżniej 
ukończone. a 

Z bonifikacyj wywozowych mają kraje korony 
węgierskiej tylko tę część pobierać, która przy- 
pada na wywóz z samych Węgier. 

Tak Austrya, jak i Węgry mogą każdej 
chwili domagać Bię rozwiązauia związku han- 
dlowego z obtemi państwami. 

Prezydent ministrów Koloman Szell podniósł 
znane stanowisko rządu węgierskiego w sprawie 
ugody i powiedział między innemi: Nie udało 
się stanowiska tego urzeczywistnić, ale udało 
się jego istotę i główną treść zupełnie podtrzy- 
mać. Ze strony Austryi stawiano rozmaite 
wnioski, ale żadne z nich nie utrzymały się. 

To się stało, co leży w interesie Węgier pod 
względem ekonomicznym. 

Budapeszt, 14 czerwca. Stronnictwo nie 
zawisłych oświadczyło, że rząd węgierski, 
przyjmując kompromis z Austryą* w niczem nie 
naruszył postanowień, jakie zawarł rząd Szcella 
z atronnictwem niezawisłych. 

W klubie liberalnym Szell przedło- 
żył warunki kompromisu. Prezydent klubu Pod- 
maniczky skonstatował, że jednomyślnie wyra- 
żono Szellowi wotum zaufania. 


Przesilenie gabinetowe we Francyi. 

Paryż, 14-go czerwca. Dokładne zestawienie 

głosowania Izby, które obaliło gabinet Dupuy'e- 
go, wykazuje, że większość, przeciwna minister 
stwu Dupuy'ego, wynosiła 296 głosów i skła- 
dała się ze 140 radykałów, 45 Bocyalistów, 59 
postępowców (grupa Móline'a), 23 członków 
prawicy i „nawróconych*, 23 antysemitów i 
nacyonalistów. Mniejszość, po odciągnięcu 11 tu 
głosów ministrów, wynosiła 148 głosów, — a 
mianowicie: 98 postępowców, 42 radykałów- 
narodowców 7 „nawróconych* i członków pra- 
wicy, 1 nacyonalisty. 
, Paryż, 14 czerwca. Prezydent Loubet przy 
jął wczoraj prezydentów obu Izb: FallitresB'a 
i Deschanela. Po poładniu prezydent po 
raz drugi wzywał Deschanela do Pałacu Eli- 
zejakiego, co dało powód do pogłosek o ewen- 
tualnem ministerstwie Deschanela. — Zdaje 
się jednakże, iż kombinacya ta nie odpowiada- 
łaby życzeniu grup lewicy. 

Część postępowców agitnje za gabinetem Ri- 
bota; najwięcej jednakże wymieniane są na- 
awiska Poincarógo, Delecassćgo i Wal- 
decka- Rousseau. 
<.Paryż, 14 czerwca. Agencya Havasa donosi, 
Że Loubet przyjął był dziś Poincaróćgo i ue 
dzielił mu misyę utworzenia gabinetu. Journa 
podaje, że Poincarć misyę tę przyjął. 


Proces przeciw Christiani'emu. 
Paryż, 14 czerwca. W nzapełnieniu sprawo- 
zdań z procesu przeciw Chbristianie'mu warto 
przytoczyć zeznanie samego oskarżonego: 
Prezydent zadaje pytania oskarżonemu i wzy- 
wa go, by się bronił. 
hrisiimni: Znajdowałem się pośród wiel- 
kiego, falującego i hałaśliwego tłumu. Powsze- 
chna wrzawa oszołomiła mnie i po jakiej pół 
godzinie znajdowałem się jaż w stanie niezwy- 
kłego wzbarzenia. Pod wpływem tego wzburze- 
nia, powziąłem nagle isamorzutnie zamiar mani- 
festacyi przeciw prezydentowi republiki. 


PUDER 


Prezydent: Nikt więc nie popchnął Pana 
do tego czynu? 

Chr.: Działałem sam jeden. 

Prez.: A jednak wyraziłeś się Pan wobec 
komisarza policyi: „Był to mój pomysł; ale gdy- 
by nas było tylko 14, bylibyśmy zburzyli try- 
bunę. Wiem, że pójdę do więziena, ale potem 
dokonam swego“. 

Chr.: Mówiąc to, znajdowałem się jeszcze w 
tym samym nienormalnym stanie, jak podczas 
manifestacyi. 

Pr.: Czy manifestacya nie była z góry posta- 
nowioną ? 

Chr.: Nie. 

Pr.: A przecież rojalistyczna Gazette de France 
dzień przedtem zapowiedziała manifestacyę klu- 
bu białych goździków ? 

Chr.: Nie należę do tego klubu. 

Pr.: To może chciał pan zrobić przyjemność 
swym przyjaciołom z klubu przy Rue Royale? 

Chr.: Wcale mie. Bardzo rzadko bywam w 
tym klubie. 

Pr.: Czy nie zastanowił się pan nad tem, że 
czyn, który pan miał wykonać, był bardzo wąt- 
pliwej natury. Wszak żaden dobry Francuz nie 
powinien obniżać powagi prezydenta, otoczone- 
go obcymi ambasadorami. 

Chr.: Powtarzam, że wrzawa i tłok i ogólne 
podniecenie pozbawiły mnie zimnej krwi. Bywają 
chwile, kiedy usposobienie umysłuzmie- 
nia się i nie możemy już zapanować nad sobą. 

Paryż, 14 sierpnia. Loubet oświadczył, że 
wkrótce ułaskawi Christianiego; prezydent repu- 
bliki wyrazić się miał, że szybko przeminą obe- 
cne chwile podniecenia umysłów. 


Picquart i Leblois. 

Paryż, 14 czerwca. Izba oskarżeń uchwaliła 
wstrzymać postępowaniesądowe prze- 
ciw Piequartowi i Leblois, ponieważ 
śledztwo trybunału kasacyjnego nie wykazało 
dostatecznej podstawy do oskarżenia. 

Przeciw Picquartowi jest jeszcze w toku spra- 
wa przed sądem wojennym o wydanie adwo- 
katowi Leblois tajnych dokumentów, dotyczących 
pewnej sprawy 0 szpiegostwo, jakoteż instru- 
keyi o gołębiach pocztowych. 


Z parlamentu wioskiego. 


Rzym, 14 czerwca. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby deputowanych zwrócił się prezydent 
do opozycyi z wezwaniem, ażeby porzuciła ob- 
strukcyę. Jeżeli ta odezwa pozostanie bez sku- 
tku, kraj rozstrzygnie, kto ma za to ponosić 
odpowiedzialność. (Burzliwe protesty ze strony 
skrajnej lewicy, długotrwałe oklaski z wszystkich 
innych ław). Prezydent ministrów Pellonx 
konstatuje, że mimo długotrwałej sesyi parla- 
ment nie przyjął ani jednego artykułu przedło- 
żenia o politycznych zarządzemiach, a liczba 
poprawek i wniosków pojedynczych moweów 
wskazuje, że opozycya chce ubezwładnić parla- 
ment. Parlament i rząd mają prawo zapobiedz 
temu. Prezydent ministrów nie stawia na razie 
żadnego wniosku, pragnie atoli przygotować 
parlament, ażeby każdy mógł sobie zdać spra- 
wę z mających ewentualnie nastąpić wypad- 
ków. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADERRANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakoyi.) 
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Towarzystwo ubezpieczeń na życie, 
Najstarsze w świecie miądzynaro- 
dowe Towarzystwo ubezpieczeń 
na życie. 


Założone w r. 1845. W Aastryi od r. 1876, 


W roku 1898 wypłaciło Towarzy- 
stwo swym ubezpieczonym tytułem 
zysków (dywidenda) przeszło 

LG milionów koron 
a od swego istnienia (1845) przeszło 
269 milionów koron. 


Na dział austryacki wysokiemu 
c. k. Ministerstwu spraw wewnę- 
trznych złożona dotąd kaucya 
w papierach wartościowych, pupi- 
larne bezpieczeństwo mających, 
wynosi przeszło 


12 milionów koron. 


GENERALNA DYREKOYA 
(Gen. Reprezentacja) 
ala Austryi: 
Wiedeń, 
l., Graben 8 (w pałacu Towarzystwa). 


Wyjaśnień udziela Jakób Hoehstim, dom ban- 
kowi dane w Krakowie, Rynek Główny, A-B. 


Dr Zygmunt Wąsowicz 
asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiell., ordy- 
nuje, jak w roku zeszłym, 


w Krynicy, dom „pod Orłem“. 


Skład fortepianów 
W, BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 39. 71 


Nr..134. 3 


Wszech nauk lekarskich 120455 


Dr Leopold Steinsberg 


emer. sekundaryusz oddziału gynekologicznego 
e. k. szpitala Rudolfa w Wiedniu, lekarz cho- 
rób kobiecych, ordynuje przez sezon kąpielowy 
w F'rancensbpacizie 

Kaiserstrasse, Goldener Brunnen. 


Uzdrowisko | wodulecznica „Kalserbad* w 
Rosenheim (Bawarya). Kierownictwo lekarskie 
tego od dawno słynnego zakładu przeszło od 1 
kwietnia b. r. w doświadczone ręce Dra M. 
Zimmermanna, dawnego kierownika zakładu 
kąpielowego Thalkirchen. W „Kaiserbad* są 
wszelkiego rodzaju kąpiele, jak solankowe, mu- 
łowe, mineralne itd., i w tym roku, jak zwykle, 
jest tam już spora ilość osób. 


Dr. Franciszek Krzyształowicz 


specyalista dla chorób skórnych i wenerycznych, 
powrócił z zagranicy i ordynuje przy placu Ma- 
tejki, I. 3, od godz. 3 —4 po południu. 
(1195 5-10) 


„Flirt“ „Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie 


Wszędzie do nabycia. 589 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 14 czerwca 1899. 


Renta austryacka papierowa . . 106) 70 
5 n grobar. n ** „U 100; 35 
4% renta austryacka złota sę 1.9 45 
4% , k koronowa . 100| 45 
4%  „ węgierska złota . 9. ME 119| 30 
4 A * koronowa . . . aà 96| 90 
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . a 92v| — 
» kredytowe . . a . . « « . ò 358 50 
Londyn . . . . . . R - 130 4714 
Marki . . , , a" 68 Yiia 
30-to Markówki . . . .., . . p, 03 WA, 77 
20-to Frankówki . . . . . N4m 9 55 
Włoskie banknoty . a> ż. PNR 44 6) 
Dukóy A. a. TR. audi ; 5 67. 
Węgierskie Losy Premiowe A cał 160 59 
Losy tureckie . . . . . EE 05) — 
Akkcye Anglobanku . . sk 152 50 
»  Unionbanku . . : 2 3:9 — 
Bankverain . ANO 274] - 

„  Laemderbanku . . . . ea 3.9 — 

„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 387) 20 

A „ Południową . . . - - . . 69) 50 

p „ * Elbetha] . a „e 263| — 

A n Nordbahn . . . E 3360 — 
3 Staatsbahn | 357 — 
E mi Alpine ae . a cx AWK 236| 80 
„ Tureckie Tabaczn3 . 142) — 
Buble . „c Wie cad. a j 127) 56 

Berlim, 14 czerwca 1829. 
Banknoty austryackie . =. JE 169, 70 
Krótki Wiedeń. . . . ; 169, bu 
Ranknoty rosyjskie . 216| 35 
rei arszawa , A M — 
1a% polskie a” 100) 10 
Renta włoska . . . . . . . s 3.| 30 
SSE kredytowe austrysekio . * 224! — 
Ruble Ultimo . , » . . . . . = 216| 50 
Wiedeń, 14 czerwca 1899. | 

Spirytus gotowy . . . . . . . . . . | 18| — 
na nafty . . 18) 40 
Pszeńdica na jesień . . « . . . 954% 
Żyto na jesień | 6? 
Owies na jesień b| uż 
K dza AmS 4, 85 


z dnia 14 czerwca 1899 r., godzina 1 w południe. 


Zr. Wal. austr. 
1. Waluty. Piacoa | tadaa 
Ruble papierowe 127| 50 |128| 50 
Marki niemieckie . . . . . . 58 | 75 | 59| 05 | 
Franki papierowe . . - .. « 47| o0 | 48| - 
30-to ówki w złocie . - - 9 53 9|59 
ii. Listy Zaatawne. 
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zieminiegk o a . . . . 97| 23 1 98| — 
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1% Galicyjskie obligacye propinac. | 97) 75 | »8| 5% 
6% Pożyczka kraiowa z r. 1872 i = E E 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 46| 50 | 37) 50 
4% Pożyczka miarta Lwowa . 34 95) — 
5% Obligacye komna. Banxa kiaj. |i61| 15 {102| 75 
Us K š = 100) 2: |101| — 
4% Obligo ye kolojewe 27| 26 | 9| 25 
IV. Lesy. 
Losy misste Krakowa. . 27|—| 27] 75 
D n aWowa . 56| — = mps 
V. Akeys. | | 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie — | - 
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h „ Galic. dla handlu i 
przemysłu w Krakewie : 300 | — 1297| — 
Akcye kolei Karela Ludwika . . 13210; 60 |211! Bo 
„ kolei Lwów-Czerniewco- Jassy. |285| — |x93, 50 
Kuras są notowano bar kap>uu białąwago kió-y się oblicma 
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„ Mnzeum Naredowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny l1-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
oniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 

y, w niedziele i święta po 10 er. od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo. 

Wystawa nleustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię- 
knych w Bukiennicach otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargl 
(w kościele św. Piotra), oraz ukarblec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Groby królewskie, grób Mickiewicza | skarblec w kate- 
drze ma Wawelu zwiedzać można w dni powszednia 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 11'/,. 


HAYA“ 


TYSEPL Z CZNY 


ÅN 


Prawdziwy tylko w:sitkowych pudełkach z marka „Opatrzność“. 
W każdej aptece; do nabycia pod nazwą Puder „Haya“. — 
i Pudełko 35 centów, 
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Sh. NOWA REFORMA. Kraków 15 Czerwca 1899. 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne Środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


| Pora letnia i jesienna 1899. 
Kantor: Wiedeń, III.. Parksasse LO (dom własny). 


+ „Exsiccater” 


Dzieje 1663 roku 


przez autora „Historyi dwóch lat", 
tom drugi. 4 złr. 


W rotnowski A. Porozbiorowe 
aspiracye polityczne narodu 
polskiego. Złr. 3 50. 

Do nabycia w Księgarni Gebethnera 

I Sp. w Krakowie, 1249110 
oraz we wszystkich Księgarniach. 


Podziękowanie. 


Liczne a rzewne dowody współczucia , jakich 
doznałam z powodu ciężkiej straty przez smierć 
ukochanego męża mego $. p. Aleksandra Gędłka, 
objawione tak wielkim udziałem w oddaniu osta- 
tniej posługi zmarłemu, zniewalają mnie do zło- 
żenia na tej drodze z głębi serca pochodzącego 
podziękowania. W szczególności wyrażam moją 
wdzięczność głęboką Wielebnemu Duchowieńswu, 
Wiel. X. Masnemu, wikaryuszowi kościoła N. P. 
Maryi, za Jego gorliwość przy niesieniu pociech 
religijnych w czasie choroby $. p. mego męża, 
jakoteż za eksportacyą zwłok na miejsce wie- 
cznego spoczynku; Jaśnie Wielmożnemu Panu 
Prezydentowi Józefowi Friedleinowi , JW. Panu 
Wiceprezydentowi Witoldowi Plotrowskiemu. oraz 
gronu Kolugów nieboszczyka, P. P. Urzędnikom 
Maglstratu, Straży pożarnej miejskiej z Naczel- 
nikiem Wiel. P. Wincentym Eminowiczem, tudzież 
reprezeutacyi Straży ogniowej ochotniczej, To- 
warzystwu gimnastycznemu „Sokół, Towarzy- 
stwu „Harmonii* z jego orkiestrą, Sławetnemu 
Cechowi Piekarzy krakowskich: wreszcie wszyst- 
kim niewymienionym tu Instytucyom i Osobom, 
jak niemniej Przyjaciołom osobistym i Znajo- 
mym Zmarłego. 1252 

Leokadya Geędłkowa, wdowa 
z rodziną zmariego. 


7 używany — jest tanio do 
Row er sprzedania. 1253 i 3 
Wiadomość u Heminerlinga w Kra- 
Kkowie, ul. Krakowska Nr. 55. 


Chcący się zająć sprzedażą 
kamienicy w Krakowie 
za odpowiednią prowizya — zechce podać swój 
adres pod R. Z. poste restante Kraków. 
1248 1 8 


Licytacya. 


Ogół wierzycieli masy upadło- 
ści p. Władysława Rausza uchwalił 
sprzedać kilka wierzytelności masy przez publi- 
ezną sprzedaż w drodze ofert pod korzystny- 
mi warunkami. Warunki te RÓŻ mogą 
mający chęć kupna w godzinach od Jej do 12ej 
rano i od 3ej do Gej po południu w dnie po 
wszednie, zaś we święta i niedziele tylko w go- 
dzinach przedpołudniow ych, w mojej kancelaryi 
(ul. Grodzka L. 35). Ostatni iermin do 
składania ofert jest dzień 30 czer- 
wea 1899 r. 1247 1 3 

Dr. Franciszek Kulczyński, 
adwokat i zarządca powyższej masy upadłości. 


L. 4021. 1215 1 2 
Doniesienie. 


W celu zabezpieczenia dostawy twar- 
dego i miękkiego drzewa opałowego 
dla c. i k. skarbu wojskowego na czas 
od 1 września 1899 r. do 31 sierpnia 
1900 r. odbędą się w c. i k. wojsko- 
wych magazynach prowianiow. w Kra- 
kowie, w Ołomuńcu i w Tarnowie — 
w dniach poniżej wymienionych, zawsze 
o godz. 1Q przed południem rozprawy 
olertowe, a mianowicie: 

dnia 26 czerwca 1899 r. w c. 
i k. magazynie prowiantowym w Tar- 
nowie dla stacyi w Nowym Sączu: 

dnia 3 lipca 1899 r. w c. ik. 
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi w Bzeńcu; 

dnia 30 czerwca 1899 r. w c 
i k. magazynie prowiantowym w Kra- 
kowie dla stacyi w Wadowicach. 

Bliższe warunki ogłoszone zostały 
w urzędowej „Gazecie Lwowskiej*, 
w „Czasie* i w „Nowej Reformie* d. 
9 czerwca 1899 r. 

Te same warunki można przejrzeć 
w c. i k. magazynach prowiantowych 
w Krakowie, Ołomuńcu i Tarnowie, 
w c. i k. filialnych magazynach pro- 
wiantowych w Bochni i Opawie, we 
wszystkich c. k. Słarostwach powiato- 
wych, w Towarzystwach rolniczych, 
i Izbach handlowych i przemysłowych 
leżących w obrębie c, i k. I. korpusu. 


Z Intendantury c. ik. l. korpusu. 
i nowy, z granatowem 
Kuczir-faeton Mic m = z fabryki 


Schustala — tanio do sprzedania.— Plac 
Latarnia 8, parter, od 1 do 5. 1244 2 3 


z” 


de Ritter 


LWÓW: 
KRAKO 
174 12 0 


„Nie ma już kurzu. 


Nowy senzacyjny wynalazek ! 


OLEJ 


do zupełnego i szybkiego usunięcia kurzu we wszyst. lokalach. 
Wyłączny główny skład u firmy 1251 1 3 


Reim i Spóiłika, 


Rynek L. 37, Kraków, linia A— B. 


JABRICOTINEIN 


Q WYBORNY LIKIER 
j = 
S Wymagać zawsze na etykietach ubocznego maj 
ENGHIEN-LES-BAINS (Francja) 


1259 1 12 


S l d K k 
zdrojowisko wòd siarczanych, 
j przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 
razy omnibusami zakładowemi). — Zakład otwarty od dnla (5 maja do d. I5 września. 
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 
i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę. 
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 
w gy stawowym I mięśniowym, w obrażeniach kości, w oberobach skóry | nerwów. 
Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 
rodzaju źródłom zagranicznym. 
Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie według naj. 
nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 906 Ż0 40 


JE KR" 0 
„Jahra” dE "ró 


Najlepszy środek Niezbędne 
niszczenia w każdem 
i wygubienia gospodarstwie 
wszelkiego domowem. 
rodzaju Cena 
owadów. 15 i 30 ent., 


SCHUTZMARKE. — MARKA OCHRONNA. 


„Jahra" Persycynowe Tabletki Antimolowe. 


Najlepsza ochrona: przeciw molom. 
Puccełzo 30 ct. 
Jedynie prawdziwe z powyższą marką ochronną. 974 18 24 


Wyrób i gł. skład w aptece Karola Jahra, Kraków, ul. Krakowska. 


% 
„tella 


Fabrycz. skład perfum, mydeł 
i towarów do toalety dla Pań 


i Panów, 
IK raków, ul. Szewska l ©. 


Ceny bez konkurencyi. 941 15 0 


Suit i Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA... BIELSKA 


(stacya kolei Dziedzice- Zywiec). 
W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze ; elektroterapia: Kąpiele w świetle elektrycz- 
nem , gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, masaż, kura- 
cye dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale wspólne: 
jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia; oszklone 
werandy, tudzież nowy kryty deptak. 


Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 
EE Telefonu międzymiastiowego Nr. 191. WH 
Ceny umiarkowane. 908 24 86 


Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj do- 
starcza każdej chwili Zarząd Zakładu. 


Zastępcy poszukiwani. 
SE Nie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. 


Woda ateńska z china, 


przeciw |łupieżowi i wypadaniu włosów, działa znakomicie, 
posiada przytem przyjemny zapach. Cena 1 zł. 


831 19 36 
Tu 


JAN IHNATOW ICZ, 


sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 
PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24. 


(Ak _ Eranciel Papieru | 
REGESTRA GOSPODARCZE 


zastosowane do większ. i mniejszych 
obszarów rolnych , ułożone w wszech- 
stronnym kierunku i bardzo prakty- 
czne — własnego nakładu i w cenie 
umiarkowanej — polecają 1228 3 20 


Kutrzeba iMurczyński 
w Krakowie, ul, Wiślna L, 11, 


Skład Tapet 


Piękność niezawodna 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego J. Wiśniewskiego, który w prze- 
ciągu kilku dni usuwa plegi, liszaje, wągry 
| wszelkie wyrzuty, czyniące płoć piękną, białą 

W Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7, droguerya;, we Lwowie: Fridricb 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bo- 
chmi: Jan Michnik, droguerya. — Ż powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądań: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego , magistra farma- 
cyi“. Słoik 60 centów. 35 65 0 


NIEZAWODNA 
„ TRUCIZNA 


SZCZURY: MYSZY 


Hamy i Listwy 
ANDAR | aufojo zaiqęp 


BA... w puszkach po 30.60cti lxt 


JANyMiCHNKÓ> Ko) 


1198 10 10 


Na wyścigi i korso 


piękne kwiatowe 


E< apelusze Damskie 


poleca Salon Mód 1225 5 10 


w KRAKOWIE, ul. Szewska 20. 


Kamienica 


położona biisko plant , rynku i dworca kolejo- 
wego, ll-piętr., o 59 ubikacyach , 8% dochodu 
netto przynosząca, 6%: lat od podatku wolna — 
jest do sprzedania — ktoby posiadał gotówki 
20.000 złr., może przystąpić do kupna — oraz 


Folwark 


pod Wiellczką, 93 morg., z lasem i kamienioło- 
mem, z dobrymi budynkami, dworem i ogrodem, 
z zasiewami i inwentarzem — posiadając 6000 
gotówki, można o jego nabycie traktować. 
Bliższych objaśnień udzieli: Wejss w Krako- 
wie, ul. Wielopole Nr. 14. 1246 2 8 


„m 


sali 


| Skład płócien. 


J. BUCHNER 


Kraków, Stradom L. 23 
(dom własny), 1104 12 15 


poleca swój bogato zaopatrzony 


y | Skład wszelkich towarów Jedwabnych, 
a |bławatnych, oraz czarnych i kolorow. 
z aksamitów lyońskich. 

i Wielki wybór kaszmirów, 
chustek i dywanów, 

p Czesanki (Kamgarny), 
q częściowo i hurtownie, po cenach 
fabrycznych, 
tudzież resztki materyj jẹ- 
dwabnych i wełnianych po cenach 

e polowę zniżonych. 


knea. 


A Ko) Purg 


| s ad chodnikôvr: 


Grand Bazar 
przy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 1 
„ poleca: 

Zabawki dziecięce, 

Bronzy, 

Przybory do podróży, 
Parasole 1 Laski, 

Krawaty, 

Szczotki do włosów i sukien. 
Cygarniczki, 

Lustra, 

Mydła, Perfumy, Wodę koloń., 
RBiżuterye trancus., czeskie ltd. 
Ceny o 509, niższe niż gdzieindziej, 
Prosząc o łask. względy. pozostaję z poważaniem 


1213 8 10 B. Liban. 


Q stępnych. 1014 16 36 


Prawdziwe berneńskie materye 


Odcinek 3-10 zatr. | złr. 2:95, 3-70, 4:80 z dobrej | prawdziwej 
długi, na całkowite złr. 6:— i 6-90 z lepszej | 
ubranie męskie wy- ; złr. 7-75 z wybornej wełny 
starczający, kosztuje złr. 8:65 z bardzo wybornej 

tylko złr.10- — Z przewybornej owczej, 


Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzutki, pakłaki (ledeny) dlś 


turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. itd., wysyła po cenach fabrycznych znany 
ze swej rzetelności i sumienności. fabryczny skład sukna 


Siegel-Iimhof w Bernie (Morawy). 


Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obrane] próbki poręczona. 


Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj a ar u powyżazej 
firmy na miejscu fabrycznem są znaczne. 350 58 65 


akład WOCLOLECZNICZY 


JAWORZE (ERNSDORF) 


| na Ślązku austryackim pod Bielskiem. 


! Otwarty przez cały rok! 
Urząd pocztowy i telegraficzny, stacya kolejowa. 
Urocze pofożenie górskie u stóp Beskidów in klimat łagodny, zdrowy. 


Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i 
słym dozorem lekarskim. 

Kierownictwo lekarskie obejmuje od 1 maja 1899 r. Dr Artur Zopoth, 
specyalista w hydroterapii i chorobach kobiecych. 932 22 28 
Dzierżawea dóbr i kąpiel Karol Forner, inspektor Zakładu. 


ąpielowe, wyborna restauracya pod ści- 


iealność 


z ogrodem — w Krakowie, w śródmieściu, 
naprzeciw teatru i tuż obok plant położona, jest 
pod przystępnemi warunkami do sprzeda- 
mia, lub w całości od 1go października b. r. 
do wynajęcia. Realność ta nadaje się do 
założenia restauracyi lub kawiarni. 


Bliższa wiadomość w kancelaryi adwokata 
Dr. Langroda w Krakowie, Rynek gł. 
L. 9 (od godz. 3—5 po południu). 1238 2 3 


Kart pocztowych z widokami 


artystycznie wykonanych według każdej 
fotografii, szybko i taniej 
niż za granicą dostarcza 


Henryk Frist, Kraków, 
ul. Floryańska 39. 


1224 3 10 


Istniejący od lat 26 
Hakai pężiiarsk Kannieniansti Q) 


0 
BRACIA TREMBECCY i 
Q 


9$ Zakład kąpielowy $ 


Zakład kąpielowy 


w Hotelu Krakowskim 
w zErakowie, 

poleca świeżo gruntownie odrestaurowaną 

łaźnię parową, tusze, oraz kąpiele w wan- 


w [Erakowie g 
nach — dla pań w każdy wtorek i piątek 0 


przy ul. Rakowickiej L. 7, 


poleca wszelkie roboty w zakres kamie- 
niarstwa wchodzące, a w szczególno- 
ści wielki wybór gotowych po- 
mników i grobowców fami- 
iajnych. — Zamówienia wykonuje 
w krótkim czasie — po cenach przy- 


od godziny 2 do 6 wieczorem. — Zakład 
otwarty od 6 rano do 9 wiecz. codziennie. 


Q 1154 5 24 Zarząd łazienek. 


CESeeeece 


Chrześcijański 
aS Handel galanteryjno-papierowy, 


bardzo dobrze się rentujacy, w Krako- 
wie, pod korzystinemi warunkami zaraz 
de sprzedania. — Wiadomość tylko 
ustną udziela przez grzeczność Biuro in- 


formacyjne H. Woiss i Sp., Kraków. 
1162 8 10 


Kawiarnia 


POD FIRMA 1141 6 8 


Magdalena Niepielska 


w Krakowie, ul. Szpitalna 18, 
poleca Szanow. Publiczności znakomitą 
kawę, herbatę, mleko słodkie i kwaśne, 
ciasto domowe, chleb razowy, codzień 

świeże masło i inne napoje. 
Bilard i imne gry towarzyskie. 
Lokal otwarty od 6 rano do 11 wieczór. 


Żelaznych Kas ogniotrwał 


po cenach fabrycznych ych Zł. 
50:— dostarcza Agencya han- 
dlowa 8. BINZER, Kraków, 
ulica Pańska Nr. 11. 850 19 40 


WŁGLGLGEGEGUORIGŁGUGLGGENO 
Fason podług ostatniej mody. 


GORSETY 


najnowszej konstrukcyi 
wykonuje 
sławna Fabryka gorsetów 


H. Schmeidlera w Krakowie 


na Stradomiu 15, I. piętro. 
Rezmalte speoyalności. Gorsety letnie. 


Cena od 2—20 złr. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia 
odwrotną pocztą. 1080 11 %0 
Ostatnia nowość srok 
„Ideal Plastron.* 


Min. 
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Mam zaszczyt donieść Szanow. Pu- 
bliczności, że z dniem l-ym czerwca 
1899 r. otworzyłam 


ŁAZIENKI na WIŚLE 


męskie 1 damskie 
powyżej mostu zwierzynieckiego. 


Dziękując P. T. Publiczności za do- 
tychczasowe łaskawe względy, proszę 


o pamięć i tego roku. 1201 2 8 
Z szacunkiem 


Julia Wójciecka. 


|Zniknęły 
reumatyzm, gościed 
nerwowość , bezsenność, 
brak apetytu, infiuenza, 
newralgia, plednica, 
porażenia, dolegliwości 
w pacierzu, kurcze, bicie 
serca, uderzenie krwl do 
głowy, ziębnięcie rąk I 
nóg, duszność, zimne 
poty, ohoroby skórne, 
euchnący oddech, kolki, ból zębów, dolegli- 
wości kobiece itd., wskutek noszenia prawdzi- 
wego patent. elektro - galwan. krzyża Volty 
tik Feitha po złr. 4 Zażądać Ros, l 


Dawka Nestlego mączki 
dla dzieci 90 ct. 
Dawka Nestlego zgęszczo- 
nego mleka 50 ct. 
Nowość! Zgęszczone mleko 
bez cukru, marka Wiking 
Dawka 50 ct. 


ME" Na próbę dawki mączki dla dzieci 
wysyła na Żądanie za darmo i opłatnie 


Skład główny dla Austro-Węgier : 


F. Borlyak, Wiedeń, 


l., Naglergasse Nr. 1. 


Sprzedaż w każdej aptece 


podzłęk lami od 3 8 
ękowania i drogueryi. 1138 3 6 


M, FElTH'a, Wiede, I Taborstr TB. | 


j 


FORTEPIANY Z MECHANIKA ANGIELSKĄ. NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 


asean hons —— 


YSIĄC KOR—RON 


TI 


=" ge 0 NK 
WAL.A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


Z Drukarni Zwiąskewej w Krakowie. 


@ 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


A 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


